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Rok krwi,klęski i nie
Kraków, 21 styczinia.

W  nocy z 21 na 22 stycznia 
1863 r. w  Puszczy Kampinow- 
k ie j pod Warszawą zabrzmiały 
pierwsze strzały, których t ra­
g i ran om echem prała półtora 
prawie roku cała niemal Piokka 
jak  długa i szeroka...

Naród, zwłaszcza w  swych 
najhardziej świadomych war­
stwach nie mópł się pogodzić ze 
swoim losem, odrzucił wszelkie 
ohiecywame im reformy i po- 
Twał się do broni. N ie  w ystar­
czały mu już widoki dobrobytu 
i  gospodarczego rozwoju, dusił 
po i krępował ciasny strój ofia- 
rowanepo przez Petersburg sa­
morządu. Żyła jeszcze w  umy­
słach świeża tradycja prze­
świetnej Rzeczypospolitej, jesz­
cze wiarusy, stare lw y  napoleoń­
skie opowiadali wnukom żelazne 
rapsody olbrzymiej epopej i, w 
tuszach huczał jeszcze grzmot ar­
mat z pól Grochowa i Ostrołęki.

Naród pragnął tylko jednego: 
być wolnym, niepodległym i 
żyć we własnem państwie.

N a  to Rosja  zgodzić się nie 
mogła i musiało przyjść do oręż­
nej rozprawy ma śmierć i życie.

Walka była nierówna, bez na- 
clzieji zwycięstwa, ale podjąć ją  
należało. Naród, który utracił 
niepodległość, który dzięki w ła­
snym błędom i zaborczości są ­
siadów pozbawiony został wła­
snej form y państwowego bytu, 
a przecież nie upadł i nie zagu­
bił ducha, —  musiał na drodze 
do wyzwolenia i wkupienia win 
przejść wszystkie stopnie boles­
nej i cierniami zasłanej drogi 
do wolności.

W  walce tej dokonaliśmy cu­
du. Stworzyliśmy własny rząd, 
ten tajemniczy, wszechobecny, 
potężny Rząd Narodowy, stwo­
rzyliśmy organizację wojskową 
i skarbową w  warunkach moż 
liw ie niekorzystnych i zdobył i e 
m y  sie na bezprzykładny w 
dziejach heroiczny wysiłek i  o- 
fiarę.

Półtora roku bez mała trwa­
ły  krwawe zmagania, w nie­
których przeciw sobie stanęły dwie po­
tęgi: rnaterjalna i duchowa. Z jednej 
strony niezmierzona Rosja  rozpostarta 
na połowie Europy i A z j i ,  rozporządza­
jącą półami 1 jonową annją i organizacją 
państwową, popierana przez Prusy i
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Austrję, z drugiej —  gromadki po­
wstańców bosych, nieuzbrojonych, tro­
pionych po lasach jak dzikie zwierzęta. 
A  jednak płomień powstania wybuch­
nął na wszystkich ziemiach dawnej Rze­
czypospolitej i palił się przez półtora

roku, dopóki nie zgasł zalany krwią i 
zasypany popiołem zgliszcz.

Żałobą okryła się ziemia P o l­
ska, •— Bezduszne, barbarzyńskie, 
zwierzęce okrucieństwo zwycię­
skich v najeźdźców przygniotło że­

lazną stopą piersi narodu. —* 
Nadeszły długie, nieskończone, 
zda się, lata niewoli. W  tej no­
cy jednak, jaka czarnym cału­
nem okryła Polskę jasnym, nie- 
aącym zniczem, płonęło wspo­
mnienie walk powstańczych. —  
Matki synoin szeptały z imowym 
wieczorem powieści o tych bo­
haterach, którzy bez broni po-, 
rwali się na potęgę Rosji, któ; 
rzy krwią swoją zrosili piaski 
mazowieckie, bory litewskie i  
ostępy puszcz Świętokrzyskich, 
którzy długiemi szeregami wę­
drowali dzwoniąc kajdanami na 
daleki, mroźny Sybir, lub kładli 
się w  bezimiennych mogiłach, 
czy też żywot swój kończyli na 
szubienicach tak gęsto stawia­
nych po całej Rolsce.

Z pogromu 63-go roku wyszli­
śmy pokonani, ale nic zmiaż­
dżeni. W  piersiach narodu biło 
dalej żywe, mieulęknione serce. 
Zachowaną została i przekaza­
ną następnym pokoleniom ja k  

najcenniejszy ekarb tradycja 
walki orężnej z najeźdźcą i  
i świadomość, że walka ta w 
przyszłości jest konieczną i  
nieuniknioną.

Tradycja  ta jak  żar pud po­
piołem żyła w narodzie, aż 
wreszcie gd y  przyszedł czas 
slupem ognia żyw ego w ytrys­
nęła w  zbrojnym czynie Leg jo -  
nów, a następnie w  A rm j i  P o l ­
skiej tego archanioła narodu, 
który z mieczem ognistym stoi 
na straży granic niepodległej 
już i wolnej Ojczyzny. 1 oto da­
ne nam było oglądać jak na 
tych samych polach, gdzie pra­
dziadowie i dziadowie nasi gło­
wy kładli w  walce o wolność, > 
wnuki temu samemu najeźdcy, 
zapłaciły z nawiązką.

Ży ją  jeszcze wśród nas czci­
godni starcy, ostatni z tych, co 
na zew chwycili za broń i na 
ołtarzu Ojczyzny złożyli wszyst­
ko. Ży ją  jeszcze świadkowie i 
uczestnicy tych rozpaczliwych 
bojów. Żywa tradycja Narodu, 
stoi przed nami w  ich posta­
ciach...

Dlatego Naród cały. a zwłaszcza jego  
armja, składa iin dzisiaj hołd i dzięk­
czynienie za krew ofiarną i trud nad­
ludzki i ślubuje, że przykład ich po wsze 
czasy przyświecał będzie pokoleniom 
wolnych Polaków.

Nowy minister Reiehswehry.
Kraków, 21 stycznia.

Traktat wersalski pozwolił Niemcom 
na posiadanie tylko stutysięcznej armji 
zaciężocj. pozbawionej ciężkiej artyle- 
rji, aeroplanów bojowych, tanków itp., 
a także osobnego sztabu generalnego. 
A b y  uniknąć błędu Napoleona, który 
po lwtwie pod Joną także ograniczył byt 
liczebność armji pruskiej, ale zapom­
niał dodać zastrzeżenia co do długości 
służby w tej armji, w-skutek czego Pru­
sacy szybko przepuszczając przez tę 
małą armję co im  to nowe kontyngenty

rekrutów w ciągu kilku lat odbudowali 
swoją armję, w Wersalu dodano za­
strzeżenie, że armja niemiecka ma skła­
dać się z żołnierzy zaeiężnych zobowią­
zanych do służby przez lat dwanaście, 
a oficerów, służących przez lat d w a d z ie ­
ścia pięć. Roczny zaciąg może wynosić 
tylko pięć procent całego stanu prezen- 
eyjnego.

Organizację i administrację armji w 
takich warunkach objął i prowadził dr 
Gessler, najpierw sędzia przemysłowy, 
ostatnio zaś przed nominacją na mini

stra burmistrza Norymbergi, z przeko­
nań republikanin j demokrata. 1 ten to
burmistrz norymberski prowadził swo­
je  agendy wojskowe tak dobrze z pun­
ktu widzenia niemieckiego, że stal się 
trwałym inwentarzem wszystkich kolej­
no zmieniających się gabinetów aż do 
dni ostatnich. Zmieniały się w ciągu 
lat siedmiu parlamentarne koalicje rzą­
dzące, przychodziły i odchodziły crabi- 
nefy, a dr Gessler nie przestawał spo­
kojnie urzędować. Gdy zaś utworzyła 
się ostatnia, obecnie rozpadająca się 
koalicja prawicowa z udziałem nacjona­
listów, do której demokraci republikań­
scy nie wstąpili, dr Gessler dokonał ty l­
ko małego obrzędu ,,wystąpienia" ze 
swojej partji demo kra tycznej i nadal

pozostał w urzędzie.
Dopiero teraz wskutek bardzo śmia­

łych żądań kredytowych musiano zde­
cydować się na ofiarowanie dra Gesslo- 
ra na ołtarzu opin.ji zachodnio-europej­
skiej, przedewszystkiem zaś dla wzglę­
dów wobec Gilbert Parkera.

Prezydent Hindcnburg, który w swo­
je j  poprawności konstytucyjnej nigdy 
dotąd nie inforwenjował w sprawach 
obsadzania tek, tym razem wyszedł _z 
rezerwy i zużytkował swojo prawo ini­
c ja tyw y w tym względzie w ten spo­
sób, że na następcę dra Oesslera powo­
łał sześćdziesięcioletniego dzisiaj gene­
rała Wilhelma Groemiera. Jest, to jedna 
z najbardziej charakterystycznych i 
ciekawych osobistości starego generall-
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teru 'idniepkiego. Wojna zastała gene­
rała Groenera na stano\v;sku szefa od­
działu komumikacy.jinego wielkiego szta­
bu generalnego. Na tern stanowisku ge­
nerał Groener kierował transportami 
wojennemi w taki sposób, że francuski 
geenrał Buat pisząc o działaniach wo­
jennych niemieckich, najwyżej posta­
w ił właśnie technikę i organizację nie­
mi eokiuj komunikacji wojskowej. Po­
dobnie 'jak zmarły niedawno generał 
Hoffmann, także i Groener uchodził w 
sferach jpiawcótw za jednego z najtęż- 
szyohgenerałówniemieckich i powszech­
nie był uważany za znacznie zcFlrrej- 
szego niż Ludendoirff. A le  ta właśnie 
okoliczność wystarczała, aby Luden- 
d o r f f  tego właśnie Groenera uporczy­
wie trzymał zdała od frontu i właści­
wych zadań wojennych, starając się zu­
żyć go w administracji tyłowej. W  tym 
charakterze służył Groener jako szef u- 
rzęćlu wojennego (Knegsnm t) i na tern 
stanowisku przeprowadzał słynną kam- 
panję przemysłową dla uzbrojenia nr- 
m.ji niemieckiej na przełumie lat 1916 
i 17. Ponieważ jednak Groener miał za­
wsze sympatje lewicowe i demokratycz­
ne, wskutek których zwalczał nadmier­
ne zyski wojenne ciężkiego przemysłu, 
przeto kierownicy tego przemysłu po­
starali się o usunięcie nienrłego im ge­
nerała z tak ważnego dla n eh stanowi­
ska. W tedy  Ludendorff dał mu naj­
pierw dywizję, a potem komendę gru­
py, ale na... S k ra jn ie . '

Dopiero w re  wrześniu 1918 roku, kie­
dy nastąpiło słynne załamanie się mo­
ralne Ludendorffa, k ióry  nagle zaczął 
żądać natychmiastowego zawarcia po­
koju cesarz Wilhelm zdecydował się 
powołać na stanowisko generał-kwater­
mistrza gen. Groenera. Za kanclerstwa 
Maksymiliana Badeńsk:ego. kiedy to­
czyła się waika o usunięcie z tronu Wil- 
helma. rozstrzygnął tę walkę właśnie 
generał Groener, który swoją zdecydo­
waną postawą zmusił Wilhelma do ab­
dykacji. Potern wziął on w ręce organi­
zację odwrotu ogromnej arrr.ji niemiec­
kiej i jemu tez maja Niemcy do za­
wdzięczenia, że ewakuacja' ogromnego 
frontu zachodniego i odprowadzenie 
wielomilionowych wojsk do domu od­
było się tak prędko i gładko.

Gdy w dniach 19 i 20 czerwca 1919 
roku w \Y eimarze rząd iScheidemanny 
wahał się, czy odrzucić f a i d a t  wersal­
ski, czy też ustąpić i zrobić miejsce rzą­
dowi innemu, któryby ten traktat pod­
pisał. generał Gro,ener znowu był tym, 
który te wątpliwości rozstrzygnął. Oto 
zapytany przez gabinet, czy uvTaża za 
możliwe wznowienie kainpanji i obro­
ny N iemiec przed nową ofensywą^aljan- 
tów, Groener z męską otwartością o- 
swiadczył kategorycznie, że wszelkie 
tego rodzaju próby byłyby szaleń­
stwem i że przyszłość narodu niemiec­
kiego na długie łat dziesiątki zależeć 
bedzie od kultury i zwartości narodo­
wej Niemiec, tudzież od ich roztreonej 
polityki a nie od siły militarnej, która 
nie nrędko się się odbudować.

T a  odpowiedź Groenera położyła 
wówczas kres wahaniom rządu i Zgro­
madzenia Narodowego. Jeszcze tego sa­
mego dnia w niedzielę 20 czerwca po­
stanowiono tra ł tat pokojowy podpisać.

W  pierwszych latach repubbki objął 
Groenei resort kolei, którą szybko przy­
prowadził do porządku i zreorganizo­
wał. Potem dla swych zapatrywań de- 
mokratyczno-lewucowych ustąpił i do 
tej pory pozostawał w cieniu. Teraz 
marszałek Hindenburg powołał go oa 
stanowisko ministra Reiehswehry. Na- 
prawicy niemieckiej wywołało to wiel­
kie wzburzenie. Nacjonaliści i monar­
chiści niemieccy nie mogą zapomnieć 
G roenerowi, że zadecydował o abdyka­
cji Wilhelma i jego icieizce, o co go 
zresztą oskarżają zgodnie w swoich pa­
miętnikach zarówno Vv iihelm, jak były 
nadępca tronu Frydoryk.

1 akże i Hindenburg sprawił praw iey 
niemieckiej przykre rozczarowanie 
przez fakt powołaniu Groenera. Prasa 
prawicowa zaczyna też atakować z tego 
powodu samego Hindpnburga. Opór ten 
jednak nie zda sic _zapewne_ na w.iele, s 
to z dwóch nnwodów: po pierwsze dla­
tego. że kejilicja prawicowa znajduje 
się w studjum rozbicia i prawica nie 
po?'ada iirż deryd^mcych wpłvwóśv, p o  
wtóre dlatego, żc Hindonburga popiera 
W' sprawie Groenera ^tresnmann, któ­
ry  zapewne ze względów zewnętrzno- 
pobtyezrwdi praśnie mieć na czole re- 
sm tii woiH-oweso człowmka. którego 
repnbrkań^ko - demokrnfvczno przeko­
nania mogłyby służyć jako argument 
wobec Francji i Anglji.  (s-i).

Z  ruchu wyborczego.
Rzemieślnicy krakowscy 

woaec wyborów.
W  dniu 19 stycznia b. r. w  sali na Kotło- 

wem odiby lo się zebranie przedstawi-deli 
wszystkich zawcaow rckodi-ela krakowskiego.

Bardzo licznie zebranych powda? nrezes 
Izby rzem ieśln iczej, p. P iotr Kcsobndzki. któ­
ry treściw ie przedstaw i} czynności i dotych­
czasowe uchwały Komitetu rzem ieśln icze­
go woiewódiztwa krakowskiego, zaw iązanego 
w dniu 18 girudnia 1927 r.

Przystąpiono do wyboru pt sewodn.ic“*ąeeuo 
i zastępców i na wniosek p. Andrzeja Róż^c- 
nisyo w ybrano: Przewodniczącym Piotra Ko- 
sobndzkieco, prezesa Izby rzem ieślnicze], za ­
stępcami: p. cechmistirza cechu krawców W . 
Stankiewicza, p, eeo.hmist.rza rzeźn ików  i ma­
sarzy Józefa Salawę, sekretarzom p cechm '- 
strza szczotk-anzy i pawroźm ków, p. Juliana 
Kndasiewicza.

Nad sprawozdaniem  p. prezesa Kosobudz 
kiego yyyw iązafa się dyskusja w  której zabie­
rali cios pn . A. Różycki. Mistrzyńs1'!, W ę ­
grzyn, Irliński, Wiadrowski, Stcch, Stankia- 
#ioc, FaTawa, Paraliński. W szyscy  m ówcy 
w skazyw ali na zupełne pominimie tak w  Sej­
mie. jak i Senacie reprezentantów stanu rze­
mieślniczego, co dla stanu, liczącego w  Podisce 
350 tysięcy warsztatów  i utirzymuiący^h prze­
szło gCO.OCO pracowników, było i krzywdzą­
cym i objawem  w ysok iej n iespraw iedliwości 
spot późnej.

Stan taki obecnie musi ustać i reprezentanci 
rzem iosła polskiego pow inni stosownie do 
swojej wartości liczebnej, znaleźć przynaj­
mniej ?6 reprezentantów w  przy-szł/m Ses a- 
cie i Sejmie.

Następnie uchwalono przystąpić do Ogól­
nego Ko mitem Rzemieślniczego na wojewódz­
two krakowskie i w ybrano, jako delegatów 
dc tego komitetu, po. ■ Uuiyckiego, Ta siec Me­
go, Inliństiero, Pari.tir^kieco, Pakulskiego 
Węgrzyna, Jaro"ra i panią Pieniażkową. W y ­
brani w ezm ą ud?iał w  zebraniach pełnego 
Komitetu wojewódzkiego.

Na wniosek p. K, W ęgrzyn a  uchwalono re­
zolucję: Zebrami rzem ieśln icy  krakowscy po­
stanow ili zw rócić się do Oentralneno Komite­
tu Wyborczego Województwa krakowskiego, 
aby postaw ił i w prow adził do Sejmu i Senat-u 
rzemieślników, którzy bezpośrednio najtaniej 
potrafią bromć swoich interesów i praw. Nad­
to zebrani, w  mvśl uchw ały, now-ziętej na 
Ill-c im  Z jeździe Izb y  rzem ieśln iczych  w  dniu 
10 kwietnia 1927 r w Kraikiw ie, ponownie 
swoią zgodę nawsnółęracą a rządem Marszał­
ka Józefa PRsudskisęo, pod prezydentem lgną­
cym Mościckim —  zadokumentowali.

Na wniosek p. Stankiewicza- w ybrano ob­
szerny Komitet wyborczy, do którego w eszli 
w szyscy  cecbmistrze i ich zastępcy.

Pon iew aż w  ostatnim  czasie ukazują się 
różne pisma, stworzone do rozbijania i wpro­
wadzenia w  błąd ad hoc tylko na czas w ybo­
rów , rzem ieśln icy  krakowscy ośw iadcza ją pu­
b liczn ie, że jedymvim organem bezstronnym  
wszystk ich  rzem ieśln ików  woAewódHiw kra­
kowskiego. lwowskiego, tarnopolskiego i sta­
nisławowskiego jest tygodnik „Wiadomości 
Rzemieślnicze".

Cała W [e t o o ls & a  za Kat.-JfaroSowa 
Co ą fipsnodarczą.

Dnia 19 b m. odbył się w  By igoszozy zjazd 
delegatów „Z jednoczenia Zw iązków  Tow . Prze 
m yślow ych i R zem ieś ln iczych ", w  którym  
w zię ło  udział 84 delegatów z 29 miast w ie l­
kopolskich Po dyskusji, w  której przedstaw i­
c ie le  Nam-Demokracji nawet nie ośm ielili się 
odpowiadać na zarzuty, uchwalono rezolucję, 
którą:

1) witają z radością powstanie b okn „Ka­
tolicko-Narodowej Uaji Gospodarczej",

2) w zyw a ją  wszystk ich  drobnych przemy­
słowców. rzemieślników, kupców, urzędników 
i włościan do usilnego ponarcia tej najzd-ii/w- 
szej idei stabilizacji gospodarki państwowej 
i ch-rony w szelk ich  warsztatów  pracy,

3) zagrzew a zarząd Zjednoczenia Zw iązków  
Tow. P rzem ysłow ych  i Rzem ieśln iczych  do 
nieustraszonej wytrwałości w  swych posta­
nowieniach do usilnej pracy nad da'szym  
rezwejem Narodowej Unji Gospodarczej Stanu 
Średniego.

4) zapewnia głosami reprezentowanych 
przez siebie zespołów zwycięstwo idei „K a ło- 
licko-Narouowej Unji Gospodarczej *.

Na zjaździe tvm wręczoną została do rąk 
prezydium deklaracja „T ow  U rzędników  
Państw Sam orządowych i Kom unalnych '1, 
oświadczająca się za „Kat.-Nar. Unją Gospo­
darczą' .

P iłoseł Karol Ghadzynsn! w ystgp lł 
ze Zu  azkn Lud. Nar.

Łódź, 21 stycznia. W dziennikach łódzkich 
czo łow y  przywódca tutejsze, organizac.ii Z. 
].. N ,  były  oo-seł Karol G h '.dzyńsiu ogłasza 
ud, w którym  zaw iadam ia, że wobec ttgo, 'ż. 
cała akeja endecji w  ch w ili obecnej razgrywa 
sir nie o program, ale o oaiby, występuje ze 
stronnictwa. L ist ttn charaktery :ute na^l-o.e 
orzedwyborcze, panujące y ; r ’y l łódzkie] Nar 
TJpniAra- T  IV zw iązku z tero liczyć się bze- 
ba że Z. L  N. nainrawdopedebnijj me wysta­
w i w  boclzi swej listy. .

Rnch wyborczy w M ało*oIsce Zac lio liiie i
W  Zakopanem  odbyło  s5ę wezoraj zebran ie  o b y w a ­

telstwa, celem ukonstytuowania komitetu wyborcze  
ICO dla popierania Bloku w spółpracy z rziplem.

Uchw alono Jednomyślnie rezolucje, w yraża jący  peł­
ne zau fanie rządowi i zobow iązu jącą wszystkie re 
prezentowane errupy społeczne do tsnlidarnepro r Ioso- 
w an la  przy w yborach  do Sejm u i Senatu na listy 
Blokn współpracy z rządem. W y b ra n o  komitet zło 
żony z 14 osób, reprezentujących urzędników,^ kup 
od w , rzem ieślników, przem ysłowców  i grórali. Na w i ­
ceprezesa pow iatow ego komitetu w yborczego w  No­
wym  T argu  desygnow ano dr. Góre.*

Kom itety m iejscowe ,,B ezparty jnego  bloku 
pracy z rządem powstały w U b la ż u , K w aezałe , B a ll- 
nle, DulowoJ, Libiążu  M ałym . B u k o w ie . Moczydle, 
Pogorzycach , Zagórzu , Żarkach, Babicach  i w Cho- 
cznarowlcach.

Pocztowcy Zachodnie! Małoools*f! 
za współpracę z rząd m

Dnia 18 b. m. odby ło  się posiedzenie W y b . K om i­
tetów pocztowych Zw iązków  zawodowych, a m iano­
w icie. Zw iązku urzędników poczt.. te l„  I te le f Rze­
czypospolitej Po lsk iej. K rakow sk iego  Okręgu  Z w ią ­
zku pracow ników  Poczt., i T. T., K rakow sk iego  
Okręgu Zrzeszenia P racow n ików  technicznych Poczt, 
T. i T. lizeczpiitej Polsk iej, celem poroznm ienia się 
i nzgodnicnia jednolite j akcji w yborczej.

Po ożyw ianej dyskusji uchwalono zgłosić akces 
do Bezp. B loku W spó łp racy  *  Rządem . Pownłano do 
życia komitet w yborczy Zjednoczonych pocztowców, 
złożony z 15 osób z p. dyr. Józefem  Herbstem  na 
czele. Zw iązek niższych pracowników  zgłosił już  u- 
przeduio akcos do B. B. W . R.

t o t a l n a  m t t  N i e r a c d R

l i r z e c i w  b lo h o w i m nirfsiośct.
Łódź, 20 stvcznia. ( W )  Dzisiejszy numer ,,N 

Łodzer Zefinna" zamieszcza niezwykle interesują­
cy artykuł p. t.: „Żyjemy pod znakiem wybo-- 
rów". Autor artykułu analizuje podłoże powsta­
nie blokn mniejszości narodowych, przyczem 
podkreśla, że w skład bloku wchodzą osobv, które 
w poszczególnych wypadkach wykazu . działal­
ność antypaństwową. Dotyczy to zwłaszcza Bia* 
tornsinow i Ukisiincow. O ile chodzi o Niemców, 
to na terenie b Kcmąresówki — pisze dziennik — 
zawsze uważani byli za eioment twfirczy. Cho­
dzi więc teraz o to. aby opinję te nadal podtiay- 
irań. „Wobec teiro pismo wynowiada sie nrzeciw 
blokowi mniejszości i ośviadcza: „Jesteśmy do­
brymi Niemcami, którzy mowe i relitńe swą uwa­
żali za najświętsze dobro, iednak nigdy nie za­
pomnimy, że obr.wiązki swoje wobec państwa 
mnsimj iako lojalni obTwatele jak najściślej wy­
pełniać1'.

Wobec zbliżających sie wyborów istnieją tyl­
ko dwie alternatywy, albo za rządem, albo prze­
ciw Piłsndskiemn. Wybory heda egzaminem doj­
rzałości, który złożyć ma rząd Piłsudskiego przed 
całym narodem Następnie pismo podnosi, że rząd 
Marszałka Piłsudskiego podżwinnal kraj zarówno 
pod wzotądem gosnodarczy-n, jak i wewnetr^nono 
uporządkowania. „Nie uleea żadnej wątpliwo­
ści — kończy dziennik — ss kim mamy rznsić 
'woje głosy do omy wyborczej. Oczywiście za 
Fiłsndskim, człowiekiem czynu, który Polskę 1 1 - 
ratowal prz°d upadki°m i którego kraj potrzpbuie 
dalej dla swego uzdrowienia, a nie za blokiem 
mniejszości11.

Zw iązek rabinów  Małono^ski Z acbotłn^ j 
za „B W e m  w sró !n racv  z rządem "

( P A T . )  Z w lą rck  rab inów  M ałopolski zachodniej na
Eonraniu dnia 19 h. m. u rabina w Bobow ej nchwa* 
Uf jednogłośn ie poprzeć bez zastrzeżeń B ezparty jny  
blok w spółpracy z rządem M arszałka P iłsudskiego.

A^esz^owaire b. ao s 'a  Jereiricza.
W iln o . 20 styesnlą ( H r )  ..W ileńsk tje Utro*' don<Y«i 

o aresztowaniu b. posła I w ybitnego dzinłneza b ia ­
łorusk iego Jerem lcza Jere*nicz. stuł na czele grupy  
białorusk iej, która wchodzi do bloku mniejszości na- 
rndnwTCh.

Półroczne prowizorium handlowe z Rosła.
W arszawa. ( A W )  Jak donosi z m iarodaj­

nego źródła „A . B. C l", rokowania handlowe 
polsko-sowieckie zakończone zostaną w  poło­
wie łnłeao

Na razie zaw arte ma 
być prowizorlnm handlowe, które po upływie 
pól ruku przekształcone ma być na trwały 
traktaf handlowy.

Mrci o omnizMii sądowełdwa
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 20 stycznia. ( W i r )  Informują o organizacji uatroin sadownictwa. Dekret 
że na jednem z najbhźszych p o s ied ze it  Ra* ten będzie wprowadzony w życie w na'bliż- 
dy ministrów rozpatrywany hę,dzie projekt w  , szym czasie.
-praw ie PTrjebtu dekrełn Prezydenta B zp lte il  0------

Zjazd dyrekterów wmnBZjjInyih
w  W arsza w ie .

(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 21 stycznia. Dziś, w sobotę ro z1 
poczyna się w  W arszaw ie dwudniowy yasd 
dyrektorów prr.no jów  państwowych. Zjaizd 
obok całego szeregu i.nn yoh spraw, poruszy 
przedewszystkiem  sprawę projektis relormy n- 
strojn szkolnictwa, .która to sprawa —  jaJc 
wiadomo —  znaijduje się na por; ądiku dzien­
nym obrad wszystkich stowarzyszeń ośw ia­
towych i stanowi jedną z najważniejszych  
trosl ministerstwa oświaty-

O  k o m e r c ? a !? z a c ją  k o le i  
p a ń s t w o w y c h

(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 21 stycznia. W  związku z obie- 
gającem i pogłoskami w  sDrawie przekształce­
nia polskich kolei państwowych na przedsię' 
biorstwo państwowe, w ydzie lone z ogólnej ad- 
nistracji i oparte na zasadacn handlowych, 
dowiadujem y się, że m inisterstwo komunika 
cji projekt ien istotnie opracowało i przesiało 
w  ostatnich dniach do Rady m inistrów. P ro ­
jekt jest opracowany na razie w  zarysach o- 
gólnych. Jak wiadomo, wśród członków  R ady 
m inistrów komercjalizacja kolei ma wieln 
przeciwników.

nad nofa Hfewsftą
(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arrzaw a, 21 stvcznia. dniu wozaraj- 
sz^Tn do póżnpj nocy toczyły się narady nad 
udipowieoizją litewską na notę rządu polskie­
go. W  naradach brali udział Marszałek P il- 
sndskr min. 2-aleski i sze f -wydziału wschod­
niego Tadeusz Holów ro. Jaik przypuszczają , 
odpow ,edź rządu polskiego na nofę litewską 
nastąpi we środę.

Królewiec nfescem rokowań?
'T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

\Varrzawa. 21 stycznia W  kolach politycz­
nych obiega pogłoska, że Litwini w  porożu, 
mieniu z Niemcami wysuwają Królewiec ja­
ko miejsce przyszych  rokowań.

Dyinisfa nafneti! norweskiego.
(T e le g ra m  własny „ N . R e f ot m y " ).

Oslo, 21 stycznia. Gabinet norweski Doda1 
się wczoraij do dym isji.

uiieiHie sm eżenis wearfiui m Rumunii 
ma onzi/sHania Siediu osroca.

Bukareszt. ( P 4 T l  W ła d ze  w y k ry ły  w ie lką  w ę­
gierska rgan izaclę  szp iegow ską. S tuden ' m ed ycy ­
ny S ila i usdow a l p rzek u p i' d w ie  osoby w o isko w *  
z bnira rr cnbzacYm ^ąo ąbv o trzrm a ć  od n ich do- 
kurr>rt- D >ch „dzen ia  w yk a za ły , że  rozrhudzi >’ ę  
o w ie lk i snisek, do którego uależą  p rzew ażn ie  w ę -  * 
g iersc studenci, k tórzy  zobnw ią/a li się pod p rz y ­
sięgą do posłuszeństwa i do pracy, m ającej na 
celu odzyskan ie S ,edm ioarodu. K ilk a  osób areszto­
wano, in n ym  udało »ie uciec.

Prezydent CooPdoe no w i óctł 
do W aszyngtonu.

Hayanna. ( P A  T )  P rezyden t Coolidg* oraz se­
kretarz sianu Selloo powrócili w dntn 17 b. m. 
do Waszvnptonn. M unster M orow  pow raca  do 
Meksyku w dniu 22 b m „ natom iast Hnghes pozo­
staje nadal ua kon ferencji. Jakkolw iek ten ostatn i 
jest naiwbilnlrjszą osobistością z pośród biorą­
cych  u dział w  obradach havańsk ich . s'ara sie on 
odegrać iak natmnieisza rolę, a b y  uniknąć za rzu ­
tów , t i  S tany Z jedn .iczone pragną w yw rzeć  don ii- 
nińacy w n l 'Tw na kon ferencie

P i m { ĉ tf a fc i®

K f r s i e s i

Kiaków, 21 stycznia.
DLA  AKCYJ TENDLNCJA NIF-W TRAŹNA, 

DOLAR BEZ ZM IANY
Dziś w  .prywaW ych obrołacl panował r.a 

rynien efektów  nastrój n iezdecydowany, przy 
zupełnym  twaiku obrotów. Kursa kształUwa 
ly  siię następująco: Bank Polski 1R2— 193.5, 
ZielefnieiWB'k! 164 80_ ] f i ( j  jo ,  Górka 9 0 —92, 
Sinrsizn górn. 13.b w  płaceniu, Chybie 5.75, 
Jaworzno 21.40— 21.60-

Na rynku walut tendencja utrzym ana, n?- 
‘S-iróg ftookojny. ooroty n iew ielk ie. W  Krąiko- 
w ie  dolar. 8,8714— 8.88, czeki bank. 8.90—  
8-90ks, w  W arszaw ie doi. 8.87 3'4— 8 SS 1'4, 
czeki 8.90— 8.90.45, w e Lw.Twie do! 8.8714—  
8,88, czeki 8.90— 8.90*4, ^y Katowicach dot 
8.87 3 '4 - -8 88 i '4. czeki 8.90— 8 904 . Bank 
Potski bez zm iany-

Wiedeń, 21 stycznia. K u 'iey  pod w pływ em  
wczorajszych pom yślnych rokowań rozpoczę­
ły  się uod znakiem silneij haussy. Ty lko kil­
ka paperów straciło na knrsie.

Siersza 10.9. Pcrtland 68. Galicja 80. .Scht^ 
dmca 10, Nafta 27.75, A lb iny 43. G-al. Bank 
Hipoteczny 77, Fanto 7, Z ielen iew ski 16.8.

Zurych, 21 styciznia- (P A T ) Paryż 20 40 3;4, 
Londyn 25.3014, Nowy jopk 5.19.20 Belgja 
72.35. W łochy 27.46 Ś^. ILszpanja 88.97 5, 
Holandja 123.70, W iedeń 73.15, Sztokholm 
139 40, Oslo 138 15, Kopennaga 139, Sofja 
3.74. Praga 15 3 8 4 ,  W a.rszawa, 58.20 Buda 
ptszt 90 75. EialwgTóu 9.14, A ieny 6-87,5 
Konstantynopol 2.69, Bukareszt 3.26, Helsi.ig- 
fo-rs 13.09, Buenos Aires 222.
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P a iig t i  powstania styczniowego
Kraków, 21 stycznia.

Naijpięlkmucjsizem. n-pnunięlnieniem powstania 
styczn iow ego z r. 1803 są arcydzieła Grottge­
ra. Odzwierciedlają one szlachetność uczuć, 
m iłość cijczyiziny i bezgraniczne poświęcenie 
d la  odzyskania wolności. Ideały narodu, usi­
łow an ia  jego, a w reszcie jego tragedia, upla­
styczn iły  się w  nieśm iertelnych utwuracb- 
■świadczących o najwyższej kulturze ducho­
w e j i artystycznej.

Zdarzen ia przed powstaniem już b y ły  te­
matem  obrazów, ale nowego one n iew iele przy 
n iosły dla szitiulki. I talk llenryk  Pillati nama­
low ał orszak pogrzebowy, w ychodzący z ko­
ścioła św. Krzyża, na przedzie duchowieństwo, 
.za niem tłum ludu,, otaczający trumny. 0- 
braiz to c iekaw y, bo ukazuje nam chw ilę, 
w  której społeczeństwo solidarnie slkuipia się 
lcofo trumien ofiar. A le  w  dziele tern niema 
gen-jusz-u. Opowiada P illa ti to, na co patrzył 
i przekazuje pam ięci jakby historyk. Jeśli dzie­
ło to zestaw im y z grattgor-owskim cyklem  
„W arszaw ą**’ w id zim y dopiero w  całej pełni 
genjusza Grottgera. Natchniony temi w ypad­
kam i, umiał on z głębokiiem odczuciem odtwo­
rzyć  duszę społeczeństwa.

0  w ierność przedstaw ienia orszaku pogrze­
bow ego w  „W arszawie** Grottgerowi nie cho­
dziło w cale. Pojął rzecz jako tiragedję narodu 
dotykającą w szystkie warstwy narodu i od­
tw orzy ! świetnie głębię duszy i serca tego na­
rodu. N ie dość na tern; ze zm ianam i powta­
rza ł tan cyk l w  r. 1862 i posłał go do Anglii, 
aby tam ukazał niedolę Polski, Dzieło to już 
A n g lji nie opuściło i znajduje się w  Brytyj- 
skiem Muzeum. Patriotyzm  i ból artysty uja­
w n ił się nadto w  pięknym cyk lu : „Pokraja". 
G łów nym  tu m otywem  jest pobór rukrula w 
Kró lestw ie Polskiem, a następnie powstanie. 
N a  tle w ypadków  przedstaw ił artysta grozę 
przym usowego poboru do arm ji wroga, przy­
gotowania do w alk i w  •,Kuciu kos,*, wreszcie 
bitwę, ucieczkę i schronisko, obronę dworu, 
grozę zaś rzezi i zn iszcejft w  obrazie: „po 
odejściu w roga". „Ż a łob n e  w ieści" i „NTa po­
bojow isku" dopełniają opowieści uczuciowej i 
pełnej bólu i grozy. Także w  osobnych obra­
zach, jak ,-Miody Borejsza" i „tomierć Berej- 
s zy “  w id zim y patrjotyzim i głębię uczucia.

Jeszcze przez r. 1864 i 1865 ciągle Grott­
ger w idzi przed sobą sceny z powstania i z 
odczuciem  je maluje. Powstaje „Pożar dworu 
pod M iechow em ", obraz olejny na płótnie, 
,,N'a grobowcu powstańca" szkic olejny, „P rze j 
śeie przez granicę"- dalej cykl „B ór litew-ski", 
a w reszcie inny cyk l, będący arcydziełem : 
„L itu a n ja ", najbardziej natchnione i najbar­
d z ie j artystyczn ie doskonałe dzieło Grottgera.

Cykl „W o jn a ", dzieło ostatnich lat życia, 
jest już utworem raczej kosmopolitycznem, 
a zarazem  napiętnowaniem  i przekleństwem

w ojny i juiż do dzieł z powstaniem się w ią ­
żących nie należy. N ie przeczuł Grottger, żc 
wojna- którą pr.zeklął z powodu krzywd, ja­
kie powstanie Polsce w yrządziło , przyniesie 
tej Polsce tak upragnioną wolność.

Matejko też reagował na powstanie w  1863 
roku obrazem : „Z  r. 1863", anaijdującym się 
w  Muzeum ks. Czartoryskich w  Krakowie. 
Przedstaw iając pod postacią kobiety Polskę 
zakuwaną w  kajdany przez rosyjskich siepa­
czy  zb liży ł się w  przedstawieniu przepięknej 
figury tej m ęczennicy, z ca łą  szlachetnością, 
ofiarą a zarazem  dumą i pogodą dla opraw­
ców  znoszącej prześladowanie i na-ig-rawa- 
nie, —  do GiroLtgerowskich typów.

W  obrazach tych genjalnych m alarzy, z 
których jeden ty-l-ko tknął tego tematu, gdy 
Grottger poświęcił mu całą  swą duszę i ta­
lent, —  w id z im y  jak szlachetny by ł ruch 
wolnościow y w  r. 1863, skoro tak czyste w y ­
dał dzieła. Tem aty z powstaniem zw iązane 
podjął po Grottgerze Jacek M alczewski, two­
rząc ca ły  szereg arcydzieł. W idzim y zara­
zem w ysoki paziom  sztuki polskiej tej epoki. 
N iestety, na.sze w ałk i o niepodległość w  w oj­
nie św iatowej, aczkolw iek natchnione temi 
samemi szlachefnem i uczuciam i miłości o j­
czyzny, nie znalazły  wyrazu, jak dotąd, w  
genjalnych dziełach, —  choć nie brak w ielu  
pełnych talentu dzieł z legionam i zw ią za ­
nych.

W szystko to, co poza twórczością Grottge­
ra na tle powstania styczniowego i wogóie 
dziejów Polskii w latach 1861— 1863 powsta­
ło, ma znaczenie pamiątek podrzędnych, acz­
kolw iek pełnych patriotycznego sentymentu. 
Składają się na te pamiątki: .pierścienie pa­
m iątkowe, krzyże, odznaki powstańców, oz-do 
by do czapek, k lam ry, broszki, sztandary, o- 
dezrwy i różne d-ruk-i, m odlitewniki pisa.ne w  
w ięzieniu , roboty i robótki w ięźn iów , portrety 
powstańców, sceny z  r. 1863 w  różnego ro­
dzaju reprodukcjach.

K iedy nareszcie K raków  zdobędzie się na 
gmach Muzeum, w  nowym  budynku powinien 
znaleźć mejsce dział pamiątek w alk  o nie­
podległość. W łosi takie działy „musei del Re- 
sorgim enti" potw orzyli w  swych wspaniałych 
św iątyniach sztuki. Znajdą się w  n-a- 
sizym dzia le wś-ród pamiątek po w łoskich 
legjonach i serce twórcy legjonć>w Dąbrow­
skiego, przechowywane w  zbiorach Muzeum, 
o cze.m mało kto w ie ; znajdą się pamiątki 
po Napoleonie, nie braknie zabytków  z r. 
1831, a także bę.dą m ogły być w ystaw ione 
pamiątki powstania z r. 1863, i w reszcie pięk­
ny zbiór dzieł sztuki i pam iątek z Legionam i 
naszych czasów  zw iązany. B yleby tylko raz 
Kraków na tę św iątyn ię sztuki się zdobył.

Feliks Kopera.

Z e>a»l>vii£a Alberta lliomasa w Mr«8«owle.
prm ; yiy  -:ym

Z  B t a s S ę p  m i n i i s i r a b w .
Budżet państwa na r. 1928-29. —  Uchwalenie w ypłaty

dodatku dia urzędników .

X  Albert Thomas, 1) minister Sokail, 2) n-acz. wydz. woj. dr. Kwiatkowski, 3) konserwator dr.
Szydłowski.

Wicepremier Bartel o regulacji płac urzędniczych.
W arszawa, 21 stycznia. (P A T ) W  zw iązku 

z dzisiejszą uchiwałą Bady gabinetowej, p rzy ­
znającą pracownikom  państwowym  jednora­
zow y -zasiłek w  wysokości 45 proc. -miesięcz­
nego uposażenia, w ireprem jer Bartel udzielił 
prasie w yw iadu, w  którym m. in. pow ied zia ł: 
Definitywna regulacja uposażeń urzędniczych 
uinsi obciążyć skarb państwa w sposób stały. 
Jest n ie do pom yślenia regulacja płac urzędni­
ków, któraby mogła -zachwiać budżetem pań­
stwa, jak rów n ież jest nie do pomyślenia re­
gulacja plac pracowników państwowych, któ­
ra nie miałaby cech trwałości i którąby po 
niejakim czasie trzebaby było cofnąć, obci­
nając płace urzędnicze, tak, jak to zreisztą 
zrobił już w  swoim  c-zasie jeden z poprze­
dnich rządów . Uważam, ża regulacja uposa­
żeń płac urzędniczych jest konieczna. Regu­
lacja taka w ym aga jednak trwałego po-krycia,
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co zapewnić mogą nowe źródła dla dochodów. 
Rząd jednak niema pełnomocnictw do podno­
szenia podatków- G dybyśm y pełnomocnictwa 
takde posiadali, to z  uregnlowamieim spraw y 
plac urzędniczych nie byłoby trudno-ści. 
Obecnie czekać musimy na zebranie się Sej­
mu, do którego rząd przyjdzie  z odnowie- 
dnie-mi przedlo-żaniami, wskazucąc' źródła do­
chodów, um ożliw iające podniesienie płac pra­
cowników państwowych do właściwego i słu­
sznego posiomn. Tym czasem  z-robiiUśmy to, 
na co nas stać i skarb -państwa jest zdolny 
bez wstrząsu w ytrzym ać. W iem , że znajdują 
się .,znaw cy przedm iotu", k tórzy uważają, że 
możmaby środkami, któremi rząd dysponuje, 
po-móc urzędnikom w .sposób  bardziej w ydat­
ny, rząd jednak uważa, że jego znawstwo 
sytuacji gospodarczej i finansowej państwa 
na większą pomoc urzędnikom nie pozwala.

PS5H!
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W arszawa- 21 stycznia. (P A T ) W czora j 
w  godzinach popołudniowych odbyło się po­
siedzenie Rady gabinetowej pod przew odni­
ctwem  preimjera, -marsz. Piłsudskiego. Na po­
siedzeniu tera uchwalono bndżeł państwa na 
rok 1928 29, który przewiduje* w  dochodach 
2.476 m il jon ów zł., a nadw yżk i 49 mil;- zł. 
Budżet ten w n iesiony będzie do Sejmu.

N a  posiedzeniu tern stwierdzono również, 
±e zasadnicze uregulowanie płac urzędniczych

nie jest możliwe bez wynalezienia nowych 
źródeł dochodów. Rząd obecnie określić tych 
źródeł nie może, gdyż niem a w  tej m ierze 
pełnomoetniafcw, rząd jednak -zgłosi do p rzy ­
szłego Se-jmu wniosek o wyszukanie takich 
źródeł. Tym czasem  rząd uchwalił w yp łacić 
urzędnikom za  p ierw szy -k-wa-rtal r. b. dodatek 
w wysokości 45 proc. pensji miesięcznej, 
płatny w  dwóch ratach: 25 kwietnia i 10
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Konsolidacja akadem. młodzieży 
demokratycznej.

W  .niedzielę dnia 22 b. m. odbędzie się w  
sali Kopernika U J. uroczysta Akademia Po­
łączeniowa, Zw- Pol. Mołdz. Demokratyczne) 
i Akad- Org. M!o'dz. Rad. w  okręg krakowski 
Zw. Pol. Ml. Dem.

Uroczystość ta posiada doniosłe, w  swych 
skutkach, znaczenie i dlatego nie może przejść 
be-z silniejszego echa. ITaslo* konsolidacji, gło­
szone od dawna przez młodzież demokratycz­
ną, zrealizow ane na terenie W arszaw y  w  
czerw cu u, r., podjęte przez Po-znań, Lw ów  i 
Kraków , doprowadziło na terenie Krakowa do 
połączenia dwu pokrewnych ideowo organiza- 
cyj demokratycznych.

Zdrowy to objaw ogniskowania rozprószo­
nych dążeń przy w arsztacie pańs-twowo-twór-

Jak dawniej z  W i ^ J n i o
mogą WPanie sprow adzać  a

h  i 9iy dywanowe!
Wzory stylowe do wyboru za zaliczką!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczkil 
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„SIM PERS'
Konces. Szkoła  

1 Wytwórnia dywanów 
o r i e n t a l n y c h

GODZiSZEUfSKO
Hrahóui. ul. Pilarska L 5.
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! czej prasy m łodej demokracji, którą od dzie­
siątków lat reprezentowała Organizacja M ło­
d zieży  Narodowej (O. M. N-), a obecnie Zw . 
Pol, M łodzieży Demokrat. Dowodzi on bez- 
w ątpien ia dużego wyrobienia społecznego 
młodzieży, jej dojrzałości ideow ej i zrozum ie­
nia w ie lk ie j odpow iedzia lności za pracę i-deo- 
w o-w ychow aw czą wobec przyszłego pokolenia, 
naszego społeczeństwa- Znam ieniem  zaś cha- 
rakterystycznem  ideologii m łodej dem okracji 
jest niezależność ideowa od jakichkolwiek 
programów partyj politycznych, samodzielna, 
twórcza praca nad pogłębieniem  i  k rystalizo­
waniem  zasad pracy ideowej.

Dobro najwyższe państwa, jako jedynej or­
gan izacji życ ia  społecznego, w ramach której 
może rozw ijać naród wszechstronnie owe s iły  
twórcze, jest glównem a zarazem naczelnem 
wskazaniem i programowem hasłem młodei 
demokracji.

ANTONI M ARCZYŃSKI.

BSffjD E ł l iT  STEPfiH SZffiSUjCTOL
(Nowelka tnniska).

(Ciąg dalszy).

Dopiero gdy stanęła na pierw szym  stopniu 
schodków, ogarnęła ją fala nowych , innych 
obaw... Za chw ilę  stanie oko w  oko z białą, 
strojną panią. Jak ją p rzyjm ie? Czy nie będz:e 
szydzić z nędznego ubioru bod.ui-n.ki? Czy nie 
zd z iw i ją za ży ła  znajomość Fatm y ;z koloni­
stą? Oto trzym a ją w c iąż w  pół objętą i muska 
ustami jej szyję...

U jrzaw szy  w nętrze m ieszkania, zapom niała 
o sw ych  obawach, o istnieniu Francuzki... 
W szystko tutaj było daleko piękniejsze, n iż w 
dzisiejszym  śnie, przerw anym  tak przyjem ­
nie... Naprzykład w ielk ie zwierciadło. W id z ia ­
ła  w  niem  swe odbicie od stóp do głow y, a 
jeszcze d.uży kaw ał tafli w  górze pozostawał.-. 
Salonik, męski pokój, sypialn ia z jedwabnym  
baldachim em, rozpostartym  nad szerokiem 
łóżkiem  francus-kiem. w reszcie najw iększy 
cud: mała salka, w y łożon a  binłemi płytam i, 
w  podłogę wpuszczony basen., pełen zielopka- 
w ej wody, .parującej jeszcze...

Stata długo w  niem ym  zachw ycie, spoglą­
dając na płatki róż, p ływające po szmaragdo­
w ej ta fli -wody... Zbudziło ją z zadumy lekkie 
trza-śn.ęcie. drzw i, zgrzyt zasuwki... W  pnze- 
lotnem spojrzeniu ujrzała w  kącie cichy sy­
czący  kocioł, półkę iz jakim iś słojami, rurka­
m i, -bliżej matą. sofę, okrytą bia.łem przeście­
radłem... Uczuta na swem cie le  palące dło­
nie.*. U siłow a ły  rozw iązać chustę...

—  N ie! —  rzuciła  szeptem... —  Żona nadej­
dzie  —  dodała, w idząc, że jej protest nie po­
maga...

—  Żona?... —  Kolonista parsknął głośnym 
śm iechem: —  Ona daleko stąd... bardzo dale­
ko... Dzisiaj ty  będziesz moją żoną, a w  na­
grodę... patrz!...

Fatma zm rużyła oczy, oślepiona blaskiem, 
jaki w  św ietle lamipy siały sztuczne brylan ty 
■naszyjnika i szklanego diademu. N im  zdołała 
ochłonąć z pierwszego -wrażania, spadł na nią 
deszcz pocałunków c iep łych , gorących, o- 
p lotly ją ram iona-węże... Oh, jakże inną była  
ta pieszczota od suchych muśnięć bezzębnych, 
starczych ust Ibrahima el Kaabi, od dotknięć 
jego chudych, trzęsących się palców...

Jeszcze brzm iał w  uszach tajem niczy głos 
ostrzeżenia, jeszc-ze dzwon serca hił jak na 
trwogę, lecz nogi w rosły  w  ziem ię, w  płu­
cach dech zaparło, ram iona opadły w zd łuż 
bioder, bezradnie, poddańczo, z chrzęstem 
sznurów pereł, z dźw iękiem  zsuwających się 
na przeguby bra-nzolet...

1 k iedy po raz w tóry  usłyszała cichy szept 
błagalny, posłusznie zw iesiła  głowę..-

u„ i
—  R az jeszcze, -powtarzam, Luizo, że naj­

w iększym  nonsensem jest za g rz eb yw a c  się 
żyw cem  w monotonnej pustyni... To dobre na 
tydzień , pow iedzm y na miesiąc... lecz siedzieć 
tutaj latam i, ca łą  młodość spędzać na odlu­
dziu... nie!... Ja na tiwe-m miejscu nie w y trzy ­
m ałbym  absolutnie.

—  W ięc co począć?... Trzeba znosić swój 
!os w  milczeniu... Może -przyrjdz:e chw ila , że 
Jan zrozumie ca łą  beznadziejność takiego ż y ­

c ia  i powrócim y do Francji..* W ątp ię  jednak 
bardzo, czy...

—  N ie poznaję cię zupełnie, droga kuzyn­
ko... O. jakże inną byłaś w tedy, gdy cię u j­
rzałem  w racającą do domu, po ukończeniu 
pensji!... P rzew idyw a liśm y nawet, że kto jak 
kto, ale ty potrafisz -trzymać m ęża silną dło­
nią... Byłaś uosobieniem energji, stanowczo­
ści...

—  W iem  —  odparła z uśmiechem. —  Ta 
n iezasłużona doprawdy opi-nja odstraszała 
w ie lu  kandydatów do m ej Tęki i posagu...

M ężczyzna zrozum iał al-uzję, .poczerwieniał 
i aby ukryć swe -zmieszanie, -zaczął pośpiesz­
nie m ówić dalej, unikając przytem  wzroku 
towarzyszk i:

—  Pow iem  ci szczerze, że w iadomość o  
■twych zaręczynach  z Janem, u tw ierdziła nas 
w szystk ich  w  dawnych przypuszczeniach... 
C zy można sobie w yobrazić potuln.iejszego, 
solidniejszego żonkosia od niego?... 0 , jestem 
pew ien, że nie zaprotestowałbym  ani sło­
w em , gdybyś kategoryczn ie zażądała powrotu 
do Francji.. A ta-k? Tak, on twoje m ilczenie 
uw aża za zgodę: „Qu?i tacet consentire vide- 
-tur*‘ ... On może nawet sądzi, że ty dobrze się 
czu jesz w  w aszych  nudnych stepach...

—  N ie —  rzekła z glę-bohicm westchnie­
niem. —  Jan w ie dobrze, jak ja się męczę... 
lec-z mimo to z Tunisu nie wyjadzie...

—  D laczego?... Nie pojmuję, dlaczego^..
—  W ie le  się przyczyn na to składa... Zacz­

n ijm y od prozy... Tu ma chleb... Przez te kilka 
lat pobudował konieczne budynki gospodarcze, 
stw orzył sobie warsztat pracy, który dziś nie 
przynosi w praw dzie w iele, lecz rokuje bajecz­
ne zyski na przyszłość... Pozatem  zarząd ko- 
lon ji udziela osadnikom bardzo korzystnych

kredytów , darmo rozdzie la  sadzonki drzewek, 
premjuje .chów bydła i tak dalej, i  tak dalej, 
bez końca... Oh, tę piosenkę dobrze...

Jan zaaklim atyzow ał się tutaj doskonale, 
■polubił swą ciężką pracę i  nie ruszy się s-tą-d 
za skarby świata... Ja go rozum iem  zresztą..., 
Gdyby spien iężył plantację, osjęgnąłby za ma­
ły  kapitał, aby żyć  w  kraju z renty. W ięc co? 
Zostać urzędnikiem  prywatnym  c zy  państwo­
w ym ?  Uzależn iać się?..- O, to nie znasz, w i­
dzę, mego męża... On kocha swobodę, wolność 
a takie warunki można znaleźć tylko w  kolo- 
njach...

Umilkła... W sparła głowę na dłoniach... 
Posępne spojrzenie swych ciem no-bronzowych 
ocz uutkw iła tępo, nieruchomo w kolumnach 
środkowego luku wspaniałej bramy Antoniu­
sza, w iodącej na forum rzym skiej Sufetuli...

Kuzyn Karol podchwycił szybko kierunek 
jej spojrzeń... N ie  om ieszkał wykorzystać spo­
sobności:

—  Oto ulubiony kraj twego m ęża! —  w o­
la ł z patosem: —  Oto, jak będzie w  przyszło­
ści w ygląda ł rezultat w aszej ciężk iej pracy—- 
Patrz, Luizo, Spróbuj policzyć kolumny... P o­
dziw ia j wspaniałe arkady, sklepienia, łuki 
■kapitele... To Sufetula...

Kw itło niegdyś lo miasto, na progu pustyni 
rozłożone... Zdum iewam y się dzisiaj, w  jaki 
sposób mogło istnieć, skąd brało żywność czy 
wodę dla kilkudziesięciu tysięcy m ieszkań­
ców... Oglądaliśmy przed godziną szczątki 
rzym skiego teatru, ruiny trzech świątyń sio­
strzanych: Jowisza, M inerwy, Ju-nony..- Prze­
m ierzyliśm y krokami ogromny a za w iły  lab:- 
rynt uliczek, a raczej część labiryntu, bo kto 
w ie, ile jeszcze dzielnic spoczywa pod calu-nem 
piasku... (C . d. »J *
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ZAGRANIC ZNŁ 
NA RATY I  ZA GOTÓWKĘ

' O f f O C D I E N P 1!R E IH A B SSA M C E -
Z  dniem  p ie rw s z e g o  styczn ia  br.

ZAKŁAD FRYZJERtU REN ARIANCE orzv ul. Sławkowskie! L. 9
zo stał  p o w ię k sz o n y  i u lep szo n y. —  Sp ecja ln e  o so b n e gabin ety  dla Pań. —  
O sob n e ga bin etv  do farb o w a n ia  w ło s ó w .  —  P O C Z E K A L N I A  D L A  P A Ń . —  
N O W Y  O B S Z E R N Y  S A L O N  D L A  P A N Ó W .

Drogą zaś do rea lizac ji tego hasła —  to 
hwórcza praca nad ugruntowaniem  państwo­
wość' polskiej, wychowanie naszej gene.acjl 
szczerze denukratyczne*, która zapew ni roz­
w ó j idei dem okracji wśród szerokich warstw  
społeczeństwa.

■“ TTO LD  ZECHENTER.

s a c r L - c o e u r .

Coraz ciszej —  jak sen —  jak miłość — 
coraz smutniej —  jaz nłacz —  jak rozłąka — 
i samotnie po Montmartrze się błąkać 
kiętaniną zaułków zawiłą

Coraz szarzej —  tn niema latarni 
ani reklam płonących czerwono —  
może serca czyjeś w  takt tn płoną? 
za tą szybą —  może zbrodnia czarna?

fam , daleko, bnlwary rechocą —  
tn jest cicho jak w  słarym Krakowie —  
nagle —  w górze —  biali aniołowie 
biaie skrzydła wznieśli ponad nocą.

Są ogromni —  jak wieże kościołów —  
nad Mcutmartrem —  coraz jaśniej —  wyżej —  
nad płonącym wznieśli się Faryżem  
biali, jaśni, z lekką mgłą n czoła.

Kn nim idę jakichś ulic bramą 
wyrzeźbioną rynsztokami biota —  
coraz smntniej —  jak płacz —  jak tęsknota 
i jak miłość wszędzie tai arna.

Skamienieli! Jak pomnik ze skrzydeł —  
niedostępni —  a jakże bliscy —  
coc deszczowa w  gwiazdach ich wyblytzcj a 
i po gwiazdach kn nim, w górę, ide.

Białe schody —  rzeźby i Kamienie —
Sacró-Coenr biały  kościół Montmartnf —
aniołowie skamienieli w  aąszcz kwiatów, 
wielkich, białych kwiatów ponad ziemią

U stóp moich nlice się splotły —  
miljun świateł Paryż we mgle spala —  
Sacrć-Coner —  święta wizja biała —  
ale ja już nie nmiem się modlić.

Przedwyborcza de n^og ‘a „Gloso Narodo"
lah organ rhadech! clice podtiiiTrijf ur/ędnłhow mfcjshicli

przeciw prezudiuni miasta.
Chadecki „Głos Narodu4' nie gardzi żadnym  

środkiem, aby siać zamęt w  nmysłach. Pod
tym  w zględem  jest bardzo tw órczy i pracow i­
ty, a jeśli robota nie udaje się, to me jest to 
już w in ą  „G łosu Narodu". C zyż może ktoś bo­
w iem  odpow iadać za to, że  opinja publiczna 
jest mądrzelsz? i bardziej dojrzała od ludzi, 
narzucających się na jej k ierow ników ?

W  zw iązku z w yboram i na terenie K rako­
wa „G łos N arodu" prowadzi zaciekła kampa­
nię przeciwko prezydium miasta Ostatnio 
-hcia nrzeciwko niemu podburzy* urzędników 
magistratu. I oto na łam ach „pobożnego" 
dziennika ukazał się artykuł, zarzucaiacy pre­
zydium , że w brew  uchw ale R ady miasta nie 
wypłaca pracownikom miejskim przyznane­
go im dodatku, i że z w in y  prezydjum  nie 
dokonano jeszcze awansów wśród urzędników  
ma ais trackich.

Pierwsze Kłamstwo „Głosu Narodu" zdt ma­
skowało sama życie. Oto w  dniu 19 bm. do­
datki tB wypłacono, mimo iż uchw ała Rady 
m iasta nie zmuszała do pośpiechu, gdyż pole­

ca ła  w ypła tę w  c-ągu m iesiąca stycznia, a 
w ięc aż do 31 bm. Jeśli zaś idzie o sprawę 
awansu urzędników, to w  tvm  wypadku łat 
wo m ożna „G łos Narodu" pobić— głosem na­
rodu.

Oto bow iem  niedawno w  sprawozdaniach z 
posiedzeń Rady miasta atakował organ cha­
decki klub radnych PPS za to, ie  dema&ugicz- 
nemi wnioskami zajmują czas, uniemożliwia­
jąc załatwienia znajdującej się na porządku 
dziennym posiedzenia sprawv awansów urzę- 
di ików. D z'ś z powodu tej zw łok i, o którą nie­
dawno atakow ał PPS., wymyśla „Głos Naru- 
dn“ prezudjnm miasta.

Organ z ul. Sw. K rzyża  w ys ila  się jak ra j- 
nicpotrz^bniej. Inuryga jego pozostanie bez­
skuteczna. Urzędn icy m iejscy w iedzą  dobrze, 
że w  najbhższyrń czasie awanse będą przy' 
znane i to z ważnością od stocznia 1928 r. 
Na zw łty e  nie poniosą szkody.

..Głos Narodu" bpdzie musiał poszukać inn e­
go pola dla demfigogji w yborczej wśród sfer 
mniej uświadomionych.

K R O M K A .
Kraków, 21 stycznia- 

Po*yczki dla m. Krakowa.
W  dniu 20 styczn ia b. r. odbyło się pod 

prze w odaiotwem  Prt zydenta m iasta Inż. K a­
rola Roilego posiedzenie połączonych Sekcyj 
skarbowej i praw niczej R ady m iejskiej, na 
ktćrem  uchw a'ono w nioski przedstawione 
przez w iceprezydenta miasta Dra P iotra W ie l- 
gusa w  sprawie zacia.gnięcia nożyczki 300 000 
zł. w  Banku Kom unalnym  w  W arszaw ie o- 
raz w  sprawie gw arancji Gm iny m iasta Kra­
kowa dla Spółki m ieszkan iowej w  wysokości 
200 000 zł

Skład karabinów w lokalu 
„Rzeczypospolitą** w Krakowie.

D ow ództw o okr. korpusu Nr. V  k om u n ik u j 
W  dniu 19 bm w ładze wojskowe zostały za ­

w iadom ione, że w  filji adm in istracji czasopi­
sma „R zeczpospolita " przy ul. Karm elick iej 1. 
9 po opróżnieniu lokalu przez te filję  zn a le­
ziono w  p iw n icy  okrytą broń. W ysłan a  na 
m iejsce kom isja skonfiskowała znalezione ka­
rab iny. Dotychczas dochodzenie nie ustaliło, 
w  jakim celu  w  lokalu „R zeczy  pospolitej" 
p rzechow yw ano karabiny.

Dar dla Drzymały.
D nia 19 bm. p. Prezydent R zp lite j na w n.o- 

sek m inistra spraw w ew nętrznych  przyznał 
M ichałow i D rzym ale, znanemu powszechnie z 
okazji w alk i o polskość b. zaboru prusk:pgo, 
jednorazow y dar w  kwocie L0.640 z l na za- 
kupno osady likw idac yjnej.

O budowę koicioła Opatrzności 
w Warszawie.

Z  W arszaw y donoszą W  Warszawie zaw ią 
za ł się komitet ochrony federacji spełnienia 
votnm narodowego, który zajm ie s ię  budową 
wie’kieno kościoła Opatrzności. Członkiem do- 
Ź Y w o tn im  federacji może zostać każdy Po­
lak katolik, który wpłaci jednorazowo wkład­
kę 100 zl.

W m tavta  chre koirkurow^f *tai- 
gaml Iwowskiemi i poznaAskiemi

Z W arszaw y donoszą. W czoraj odbyła się 
w  magistracie w arszawskim  konferencja, na 
której postanowiono przystąpić do regulacji 
terenów wystawowych i stopniowego stawia­
nia budynków na terenie w ystaw ow ym . T e­
ren ten upatrzony jest na Saskiej Kępie i ma 
obejm ować obszar 200 ha. Początkowo urzą­
dzać ma W arszaw a na tym  terenie swoje 
targi, a gdy miasto dy sponować już będzie 
odpew iedniem i urządzeniam i targowem i, urzą 
dzona zostanie pierwsze warszawska wystawa  
międzynarodowa. Okazuje się, że W arszaw a

postanowiła rozpocząć konferencję z Targa­
mi lwoskiemi i poznańskim i.

Wielka afera mięsna w Łodzi
Z polecenia łódzkiego kom isarza rzą.du Strze 

mińskiego, aresztowano w czora j paru hurto­
w n ików  m ięsnych a m ianow icie Szm ula Ro- 
zensona, p r e z e s  zarządu zw iązku nurtewni- 
ków  m ięsnych żydów , Menachema Suliimier- 
skiego, Chnirna Ginsberga oraz Zysie Hechta.

Aresztowanie nastą.pło wskutek udowod­
nienia im uiprawiarma lichw y mięsnej na o l­
brzym ią skalę. Ostatnio hurtownicy, nie chcąc 
dopuścić do zam ierzonej przez w ładze zn iż­
ki cen mięsa, postanowili ograniczyć ubój, 
co też przem ów adzili. W  ten sposób spowo­
dowali brak m ięsa na rynku i w  zw iązku  z 
tem w zrosły  ceny mięsa o 1 złoty  na k ilo­
gramie. W  czasie, gdy obory hurtowników 
b y ły  przeDełnione bydłem , zabijano dziennie 
zaledw ie parę sztuk N ieu czciw i hurtownicy 
w yzn a czy li specjalnych kontrolerów, którzy 
czuwa.li nad tem. by dziennie zabijano tylko 
taką ilość bydła, jaką zebranie hurtowników 
ustaJiło.

Deta.listów, k tórzy  nabyw ali pejedyńcre 
sztuki byd ła i sprowadzali do rzeźn i w  celu 
uboju, tem ryzrwam o, nie pozw alając im na 
ubój. Ś ledztw o w  tej sprawie prowadzone jest 
w dalszym  ciągu i zatacza nora,z szersze krę­
gi. Spodziewane są dalsze aresztowania człon 
ków  m afii hurtówniczej

Tajem niny transport złota 
sowieckie 30-

Z R yg i donoszą- P rzyb y ł tu tnjrsmniczy ła ­
dunek. sowiecki: opancerzony wagon, zawie­
rający 540 pnd, riota. co stanowi u  milj. 400 
tv«. złotych rubli. Ładunek ten jest usilnie 
strzeżony. K ole jow cy  "zapew n ia ją , iż zostanie 
on w ysłany do Anglji, z innych źródeł s ły ­

chać, iż  skieruje się go do Niemiec, ce era 
ubezpieczenia szeregu umów. jakie rzad so­
w ieck i zaw arł z firm am i nienueckiem i, które 
zapew n iły mu 1 redyt.

P rzybycie  do R yg i tak znacznego ladunsu 
sowieckiego złota w yw oła ło  tu w ie lką sen­
sację.

Wielki wybuch amunicji.
Z Sydney donoszą: Na wyspach Nowe Ue- 

brydy nastąpił wybuch am unicji, przy czerń 
10 osób zginęło, wŚTód nich 6 Francuzów i je­
den Anglik. Nadto 22 osoby zostały ciężko, 
a 34 lekko ranne.

Wykrycie podsłuch*iwej stacji 
sowieckiej.

Z pog-a.nic.za poi sko- s ow - ock ie go donoszą: 
W  rejonie strażnicy Doksryce w łrd ze  K. O. 
P. odkryły sowiecką stację podsłuchową. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że w łaśnie ten 
punkt jest specjaima przez bolszew icką straż 
graniczną otacziąny opieką, gdyż w ciągu kil­
ku ostatnich lat odkryto już L ilka iego rodza­
ju slacyj.

--------- oSo----------
M U Z Y K A  K O Ś C IE ],N A . W  kościele N a jiw . M a rt i

Panny w niedzielę dnia 22 fonu w czasie ostatniej 
mszy św. o godz. 12 tej odśpiewa chor m łodzieży  
g&knjy powszechnej z Ludw iiiow a. bolendy uk łada  
prof. K oniora i MqczyA&kieffn pod kier, p. S n w ary .

Chór M edyków U. J. p>J k er. p*of. K. G arh n s’0- 
skieffo odśpiewa w niedziele 22 bm. w kościele a k a ­
demickim św. AnDy oa Bnuiie iz e r e g  kolend u k łada  
d> ryjreiita.

W  bazylice OO. F ranciszkanów  w niedzielę dnia T i  
bm. o icodz. 12 ..Chór CeeyIJański" odśpiewa szeretf 
kolend w interpretacji O. E izzi‘e«ro.

W  niedziele dnia 22 hm. w  kościele OO. D om ini.ła ­
nów podczas mszy św. o gudz. 11.30 wykona c i:o f  
„Lutn i *• k rakow skiej kolendy układu Fr. K on iora  
pud kierunkiem  autora. . . . .

W  kościele 0 0 . K arm elitów  na Piasku w niedzielę  
dnia 22 bm. o £odz. 12 tej podczas nabożeństwa w y ­
kona „K w arte t  so low y1* koleudy układu proi. F ra n ­
ciszka K oniora.

DYREKTOR ALBERT THOMAS, który przybył
do Krakowa we czwartej; w nocy. zwiedzał w r,ą- 
gu dnia wczorajszego Wawel, Muzeum Narodowe 
i inne muzea i zabv*ki, o-az oglądnął u-ządzenie 
gmachu krakowskiej Kasy chorych i jej lecznic. 
Wieczorem p. Thomasa i iego towarzyszy ort z 
ministra Sokala podejmował obiadem wojen oda 
Krakowski, p. Dmowski. Mi nocy o godz. 12 15 
p. Thomas od jiA a l koleją do Warszawy, gdzie 
będ/ie irościem i^ęhi polskicio.

W  R0CTN'CE OGŁOSZENIA NIEZALEŻNOŚCI 
PAŃSTW A UKE AlNSKIEGO. 7. okazji lwięta nar 
ndowego, w dziesiątą rocznicę ogłaszania nieza.e- 
żności paóstwa ukraińskiego, w niedzielę dnia 

22 b. m. w kaplicy prawosławnej (ul. Pov- śle 6) 
odprawione zostanie uroczyste nabożeńs wo. 

O godz. 17 w saL 66 Uniwersytetu Jagiellońskie­
go odbędzie się uroczysta Akademja, staraniem 
komitetu emigrantów ^ukraińskich.

ZBLIŻA SIE DZIEŃ, gdy sale Starego Tea'ru 
zapełnią się tłumem wytwornych oalet pom"sło- 
wych kostiumów i czerńią traków na Reducie 
Prasy. Bilety na te największą i najwikw; ntniej- 
szą zalwwą sezamu sprzedawane są coćzienn.e 
w redakcji „Czasu" od godz. 7 -wieczorem. Komitrt 
balowy urzęduje i udziela wsz-łlikich inJ yrmacyj 
każdego dnia od godz. 8 w.aczorem w lo.alu Syn­
dykatu Dziennikarzy krakowskach przy pL Szcze 
pańskim 1. 7.

TOW IATOW L E iu r o  WTBOBG3E BE7TAPTYJ- 
NEGO BLOKU WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM mieści 
s>ię w lokalu Zjednocz orna Zawodowego Polslreęo 
(Z. Z P )  przv ul. Karm?li'k'iej 21.

NA PLACACH TARGOWYCH w dniu 20 b. m. 
w Krakowie płacono 1 litr mleka zbieranego 3ó-- 
do 35 gr„ niezbieranezo 40— 45 gr„ śmie'ank: 
słodkiej 60— 70 gr., śmietany kwaśnej 1.80— £.40, 
J kg. masła zwyczajnego 4.50— 5 zl.. deserowego 
5,fl0— 0.40 zl., sera krowiego 1.90— 1.40 zl.. kopę- 
jaj 14.80— 16 zl.. sztuka 25— 27 gr. Drób: fcurr. 
5— 8 zł., kaczka żywa 5— 7 zl.. bita 4— 6 zl.. gęś 
żywa 10— 15 zl., bita 7— 12 zl., indyk 14— 22 z1., 
zaiac w skórze 7— 9 zl.. bez skóry 4.50— 5 50 zł., 
para kwiczołów 70— 90 gr. Owoce: 1 kg. jabłek 
krajowych 0.70— 1.40 z l , cytryna 12— 15 gr. 
Ryby: 1 kg. karpia 5 zl., szczupaka 4— 6 zl., lina 
4.50 zł., świnki 6— 6.50 zl. Jarzyny: 100 kg. zie­
mniaków 9— 9.50 zl., 1 kg buraków 20— 25 gr.,

.....

Mo w u BSoif.
(Boy-Żeleński: „Plotki, plotki..". W a im aw a , 
Bibljoieka Polska. „Flirt z Melpomeną". W ie ­
czór sioamy. W arszawa, Gebethner i W clID .

W  pierw szym  w ieczorze „F lirtu  z Melpome­
n ą ", danem nam było dow iedz:eć się, jak to 
^przypadk iem ", jak w szystko w  jego żvc iu  !i- 
terack/.em, stało się, że Boy w szed ł m iedzy 
„recenzeTity" i  zasiadł w  aksam itnym  fotelu 
krytyk i Obecnie, dzięki „PkPkom  ', dow iadu je­
m y  się, że Boy-humorysta, Boy-piosenkairz, u- 
rodz.,l się był —  rów n ież przypadkiem. A  było 
to tak: „K iedy  pan August K isielew sk i spadł 
prosto z paryski ego bruku do cuk:erm  Dana 
M ichalika w  Krakow ie i poddał m yśl s tw orze­
n ia  kabaretu artystycznego, zastał grant zn a­
kom icie przygotowany- W cukiern i lej, blisko 
Szkoły  Sztuk Pięknych, istn iał od paru 'at 
stolik  malarski, gdzie rodziły  się żarty, karyka 
tury, parodje, gdzie s iadyw ali m łodzi, o głoś­
nych  później w  sztuce nazwiskach. Prochy 
b y ły , w ystarczyło  rzucić iskrę. K iedy po w y  
czerpującej naradzie, dobrze już rano, m łodzi 
cygan ie  w ysz li na rynek krakowski, u jrzeli 
chłopca, niosącego na sprapdaż pęk zielonych 
balon ików . W łaśn ie debatowano nad nazwą 
przys/łrgo kabaretu. „Ot, m am y nazwę. „Z ie ­
lony B alon ik" —  rzucił któryś, I tak się s;ało".

N azw a była —  ale co ma być poza tem, 
n h  bardzo w iedziano. Byt kabaretu zdecydo­
w a ły  „W a w e le "  W  Noskowskiego, zakomity 
i aktualny koncept na temat, ,ak sobie roz­
m aici w yobrażają W aw el odnowiony Bzecz 
była  ilustrowana kartonami m łodych malarzy, 
które dotąd oglądać m ożna na ścianach .Ja­
m y M icha likow ej", Potem  przyszła  „S zopka",

powstała przy współudzia le „Polsk ie j Sztoki 
Stosow anej" —  i ugruntowała istnienie nowej 
instytucji. A le  Bcy, jak sam w yzn a je , był 
podówczas jedynie prostym w idzem  i gościem 
„Z ie lonego B a lon ika", zanurzony smętnie w 
bakte-jo-logij i n ieśw iadom  w ca le  swego u- 
zdolin.ienia w  zakresie piosenki. Przypadkiem  
w ciągn ą ł się w  tę zabaw ę i posłał „B alon iko­
w i"  jakiś drobiazg, a w net spotkał go z a ­
szczyt, który jak pisze: „-wzruszył mnie z p ew ­
nością w ięce j, n iż  później w ie le  innych za­
szczytów : Nos zaproponował m: bym  do spół­
ki z nim napisał dragą „S zopkę" I

Tak się to n iew innie zaczęło, a kto ciekaw , 
co dalej było, niech sam za jrzy  do ow ej 
B oy ‘owskiej kmążiki „P lo tek ". Zachęci go lo 
tego sam rzut oka na okładkę tomiku, gdzie 
razkoszny magot z sze 1 nioską miną, szepcp do 
ucha zażyw n e j damulki. w  kostiumie z cza  
sów M oliera —  jakieś przepyszne kaw a ły !

A le  to rnow u  podstęp ze strony dobrodusz­
nego Boy ‘ a. Bo oprócz w esołych  dziefów  kaba­
retow ej szopki, na przestrzeni kłlikiu lat istnie­
nia zebranych w  trzech rozdzia łach  p. t. 
„P lo tk i „Z ielonego Baton ika", —  i przepysznej 
„H istorji pewuyph m eb li", —  reszta tomu pod­
pada pod w ca le  inny paragraf. W ypełn ia ją  go 
„P lo tk i językow p", jak „M ój proces" i „O  świę- 

i te prawo do przecinka", —  „Stare p lotki' -ży li 
c iekaw e szkice h ^ o ry c z n e : „W  Kraim0 Czu­
łośc i", rzecz o „Salon ie b łęk itn ym " magraniny 
de Ram boudlet", „P ra w d ziw a  Manon da Lan- 
cbos", „H istorj: tw órczym  m itów ", wreszcie

'„P lo tk i, plotki.-."' na temat ulubionych, irnn- 
cirskwh autorów, ze szczególnym  uw zględn ie­
niem Moliera. Aktualność reprezentują „Dusz; 

'C on rada" i ..Szkic do b ila rsu ", gdzie autor a- 
Jnalizr.je bystro w d y w  zagran icy na dusze pol­
skich tw órców  i d zia łaczy w i ią c  araty i ko­

rzyści, przyczem  okazuje się, że „rzecz nie 
jest tak prosta" i pozostać musi n ierozstrzy­
gniętą. N ie przeszkadza to B oy ‘ow i wysunąć 
jako konkluzję: „O ptym izm , optym izm , na ca ­
łej lin ji. Jeżeli w  tak opłakanych warunkach, 
Drzy tym c iągłym  odo ływ ie  żyw e j krw\ me 
zapadliśm y na ciężką amemję, ale barw im y się 
ru im eiicam i życia , jakież będzie to życ ie  w  
niedalekiej przyszłości, gdy mamy 9zanse sku­
pie wszystk ie nasze siły, dać m pole i warun­
ki twórczej pracy. Jakiż nabój genjuszal, m ło­
dości, może kiedyś z Polski w ys trze lić  na Eu­
ropę !".

W racając do „F lirtu  z  M elpom eną", narzu 
ca  się w rażen ie , że tytuł należałoby zm ienić 
na „rom ans" z tą. panią, —  tak daiece „s ió ­
dmy w itc zó r" zdaje się grozić lega lnym , do­
żyw otn im  zw iązkom  i aż pachnie zdaleka —  
jubileuszem ! M ówi o tem ton tych „s io łecz 
nych " recenzyj, zdradzający coraz to pogłębia­
jące się i wszechstronne w n ikanie w  ocenę 
w szelk ich  wartości. O czyw iście, Boy nie byłby  
sobą, gdyby w  trakcie gruntownych rozw a­
żań., nie w yskoczył nagle, tu i tam, ła-k ojablik  
•/, pudelka, jakiś obosieczny koncept, kapitalne 
„s łów k o "! A le  skala odczucia zróżn iczkow ała  
się jeszcze, szerokość ujęcia zyskała na roz­
piętości, a cechą stałą pozostnta bezw zględna 
uczciwość pióra, kiórem  Boy nie waha się 
nigdy yyyciąć „verba verita tis ' najlepszemu 
przyjacie low i, w iedząc, że mu to pójdzie na 
zdrowie- Zmarniennem w  tej m ierze jest choć­
by takie za.kończeme recenzji: „Cheruoin z 
p iek ła " Germa.na: „W spólne wspom nienia
daja prawo do pewnej poufałości, dlatego nie 
waham  się popatrzeć autorowi „Cherubina" w  
oczy i pow iedzieć mu lak ' Kochany Julku!
A potem: „N a łóż maskę na twarz, b lady p iet­
racie, oblecz c ia ło  w yk w itn ym  frakiem  i idź

mWdzy lud rozrzucać Czarne P erły  tęsknoty 
i ideału. Unikaj tylko jubilerów , dla tych h yc­
lów nic nie ma świętego-.

Dia tragedj. w ie lk ie j m iary, jak „K lątwm " 
lub „E dyp ", Boy ma w ie lką  powagę i czujność 
ostrow idza na wszystko, co ośm iela się obni­
żyć  ich poziom w  teatralnem  ujęciu, —  a uż 
o „R ó ży “ \ Żerom skiego pisze nietylk .0 m óz­
giem, lecz w7zrus-zonem sercem : „W ys taw ien ie  
„R ó ży "  było kwestją sumienia. Szczęśliw e na­
rody, które nie w yda ły  literatury w łasnego mę­
czeństw a, a 'e  skoro już taki nasz los, że te 
w łaśnie jej karty stały się najcenniejszem l 
k lejnotam i polskiego słow-a, trzeba jej dać gtob 
całej, od pierwszej do ostatniej sp raw y". Tu  
nasmva się m im owoln ie pytanie, kiedy teatr 
k.-akowski w yw ią że  się z tego długu wobec 
Żerom skiego?

Z oka-zji komedji Perzyńskiego „U śm iech  
losu", Boy ostrzega autora, że trzeba mu bę­
dzie n iejakiego w ysiłku  refleksji i samo­
krytyk i, aby się odnaleźć równic pewnie na sce­
nie. Zarazem  notuje trafne uwagi ogólne: 
„P o  też teatr, jego technika, jego temipo, jego 
paleta, przeobraziły się w  ostatnich czasa.'h 
znacznie Jest tak różny cal przedwojennego, 
j{.k róż nem stało się nasze życie, nasza - 
chika: teatr jest i musi być bairdzu czułym  
seismografam nerwów "widza. Unika dom owe­
go gawędziarstwa, chw yta .-byka za rom " 
n ieźle chodzi na nogach-, ale chętnie przejdzie 
się i na głowie, gw .żdże sobie nobroclm na 
rzeczyw istość, paradoks, fantazja niespo­
dzianka to je-go żyw io ły ". Z tego pu rH u  w i­
dzenia zda.je się pochodzić swmpatia Bova do 
egzotycznych nisam owitości St. f WiRricwj:- 
cza, ja k il l ,  W arjat i zakonnica" „N ow e W y ­
zw o len ie", w  których w idzi w yrażon y „dra ■ 
m atyczny stan duszy tego ppetj —  m alarza—



N O W A R  B F O R M A i

o r t e p ia h y  i H M a  o p e t t  zagraniczna ma warszaw
pianina , fisharmonje. gramofony B iPIANINA. FISHARMONJE. GRAMOFONY 
N a raty. O lbrzym i w y b ó r .
Nowe używane -tale na składzie

tt. SMOLARSKA
S Z E W S K A  9. 938

marchwi 20— 25 ET., cebuli 50— 60 gr., czosnku 
1 - ^ l . M  gr., pietnissid 30—40 gr., szpinaku 

-1.40 zl., selerów7 40— 15 gr., włoszczyzny 
4 0— 4 5  gr.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ. Dziś w godzinach po- 
iramnych zawezwano Pogotowia ratuińkwwe do 
^  a rchala Józefa, lał 19 liczącego, nobotoika, za­
jętego w warsztatach stolarskich przy ul. Kocha­
nowskiego 21, który nagle zachorował, Lekarz dy­
żurny zarządza! przewiezienie chorego do szpita­
la. chory jednak w czasie przewózki zmarł. W e­
dług oświadczenia właściciela warsztatów leka­
rzowi dyżurnemu. Wairchol zażywał w ciągu no­
cy dzisiejszej jakieś lekarstwo. Zachodzi wiec 
przypuszczenie, że Warchol uległ przypadkowemu 
zatruciu. 7nvloki przewieziono do zakładu medy­
cyny sądowej.

W  MACKACH OSZUSTÓW. Wczoraj przybył 
z Brzeźnicy do Krakowa Stanisław Kalita. W  ul. 
Badziwiillowskiej zaczepiło go trzech osobników, 
•propontoąc mu nabycie materii, podając wartość 
120 zl. Kalita zgodził się na propozycję i zaplaoiJ 
żądaną sumę. To odejściu, Kalita przekorni się, że 
padl ofdairą oszustów, albowiem materja warta la 
■najwyżej 20 zl. Podobnemu nabraniu oszustów 
uleg) tegoż samego dmia Tomasz Michałowicz w ul. 
Stradom. który lichą materję nabył od jakichś 
nieznanych mu osobników za 30 zł.

WIELKA KRADZIEŻ GARDEROBY. Nieznani
sprawcy włamali się do mieszkania Jana Mokrzy­
ckiego i Emilji Meus przy ul. Mickiewicza 1. 45. 
gdzie skradli garderobą wartości 2.840 z) Wlamy- 
wacze dostali się do mieszkania w  ten sposób, że 
oderwali skobel od drzwi wchodowych.

Z SOKOŁA KRAKOWSKIEGO. Celem wzięcia 
udziału w  uroczystym obchodzie dla uczczenia 
65-;ej rocznicy powstania styczniowego, zarząd 
Sokoła T C w a  wszystkich druhów, posiadających 
mundury, aby w niedzielę, t. j. 22 b. m., niezawo­
dnie stawili się o godzinie 11 rano przed gmache.m 
Sokola przy ul. Wolskiej, skąd o godz. 11.30 na­
stąpi ■wymarsz przed lokal wartv główn»i wRynku.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH R y­
nek gł. A B 39). Poniedziałek 23 h. m. dr. Emil 
Szinagel: Kurs psychologii indywidualnej według 
dra Adlera; wtorek 24 b. m. generał docent uniw. 
dr. Marjan Kukieł: Napoleon Bonaparte (I młodość 
Napoleona); środa 25 b. m. pro-f. uniw. dr. W i­
told Wilkosz: Praktyka i  teorja radja; czwartek 
26 b. ni. doc. uniwż dr. H. W  liman Grabowska: 
z filozofji Vedanta; piątek 27 b. m. dr. M, Kan- 
fer: Casanova i Don Juan. Początek o godz.
7 wieczorem.

CYKL ODCZYTÓW Z DZIEDZINY RADIOTECH­
NIKI FACHOWEJ. Staraniem ,,Ki!ub'i Barkowego 
Pd!. K. M. C. A. (Kraków, Krowoderska 8), od­
będzie się -vkl odczytów wvglos/.ony :ti prz< z 
prof. dra Witolda Wilkosza. Cykl ten stanowić 
będzie jedną caJość i ma na celu wprowadzenie 
poważniejszych radioamatorów w dziedzinę wie­
dzy radjoiech.ni.ki ścisłej. Z odczytami związane 
będą paka-zy nowoczesnych typów montażu apa­
ratów radjowych. Pierwszy odczyt oJbed.zie się 
we wiórek dnia 26 b. m. o godz. 20 punktualnie 
na sald odczytowej Ogniska. Wstęp na odczyt dla 
nńeozlnmików Y. M. C. A. 50 gr.. dla członków 
50 proc. zniżki.

BAL PALESTRY, pod protektoratem m nistra 
sprawiedliwości, p. Aleksandra Meysztowicza, 
urządzony staraniem Stowarzyszenia kandydatów 
adwokackich okręgu sądu apelacyjnego w Krako­
wie, przez komitet reprezentujący najszersze sfe­
ry naszej palesiry, odbędzie sie w dniu 18 lutego 
bar. w salach Starego Teatru. Bal palesiry. na­
wiązujący do świetnych tradycyj przedwojen­
nych, zapowada się jako największa atrakcja 
bieżącego karnawału.

TRADYCYJNY BAL MASKOWY urzędników 
miejskich (bal magistracki) odbędzie się, jak co­
rocznie, we wtorek zapustny 21 lutego b. r.

zerwane.
(T e le fo n om  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 21 stycznia. Jak wiadomo, ma­
gistrat W arszawy otrzymał od kapitalistów za­
granicznych kilka propozycyj pożyczkowych.
Dłuższy czas odbywały się rokowania z jed­
ną z najpoważniejszych grup bankowych za­
granicznych o pożyczkę w wysokości 12 mi- 
7jonćw do'arów, która miała być przeznaczo­
na w  całości na inwestycjo miejskie, jak bu­
dowa dorfW y m ieszkalnych, gmachów szkol­
nych, regulację nowych dzieln ic, kanaliza­
cję, wodociągi iłd. Rokow ania zostały jednak 
przerwane.

Pierwszą trudność w  rokowaniach tych sta­
now iły  warunki oprocentowania. W arszaw a 
zacingnęła ostatnią pożyczkę zagraniczną 
rrzed wojna na 4 — h%< a ponieważ przeszło

domagali się warunków odpowiednich. Kapi­
taliści zagraniczni chcieli natomiast uzyskać 
conajmniej taki procent, jaki dało państwo 
polskie przy ostatniej pożyczce. W  rezulta­
cie widiza.c opór gm iny reprezentanci finansi­
stów zagranicznych z godzi’i się na udzielenie 
pożycztki W arszaw ie o jeden prorent taniai 
od pożyczki rządowej, co jednak również nie 
uzyskało zgedy reprezentantów miasta. Na 
tern rokowania zostały przerwane.

Narazie inwestycje miejskie mają być po­
krywane z nadwvżck dochodów i z pożyczek 
Barku Gospodarstwa Krajowego, który przy- 
rzokł udzielić gm inie miasta W arszaw y 8 mil. 
zł. kredytu na bndowe szkół i 40 mil. zł. 
ca akcję budowy mieszkań. Możliwe, że fi-,  <uii;ję uuuuwy aneszuan. M ożliwe, ze 11-

■cółmi’jardowcj wartości majątek miejski ob- nansiści zagraniczn i dadzą jeszcze odpowied- 
cir+ony jest długiem w wysokości za'edwo nie warunki do przyjęcia pożyczki. 
ki’ka procent, przeto przedstaw iciele miasta  n --

Oszustwo cię nieporozumienie?
Z W arszaw y  donoszą: Dyrekcja oddziału 

P. K. O. w  Poznaniu zaw iadom iła tam tejszy 
urząd śledczy, iż w radła na trop o’brzymich 
nadużyć, popełnionych ra  szkodę instytucji.

W yrafinow anych  oszustw m iał się dopu­
ścić iećen z właścicieM kenta w  poznańskim 
pddzia'e P. K. 0., który w  różnych miejsco­
wościach, zw łaszcza  na kresach wschodnich 
•yjał wpłacać rm seisze kwoty na k"rto, a na- 
Ktomiię ua onftotaw'e zfpb-zewpn-rr.H w yk a ­

zów odbierał w  Poznaniu wysokie sumy. Ma- 
ripn 'acje te trwały sześć tygodni, narażając 
P K. O na straty przeszło pół miłjcna zł.

W  trakcie dochodzeń- które rozpoczęła po­
licja poznańska, a kiórem i zainteresowała sie 
nawet W arszaw , dyrekcia oddziału P. K. 0- 
w  Pcznariu cofnęła swoje oskarżenie, m oty­
wując doniesienie nieporozumieniem, jakie 
wynikło w  buchalterii.

_ n___

stanowisko. Ale. . Otóż jest „a le ” , którego nie 
chcemy przedwcześnie odsłaniać. N iechaj ono 
samo stanie przed czytelnikiem  i olśni go. Oto 
co pisze sii A lfred  Mond pom iędzy innem i o 
przyszłości chem ji przemysłowej.

„P rzy jd z ie  czas, gdy przemysł chem iczny 
wszystkie w ażne czynniki chem iczne, które 
wpływ ają na kształt i ducha człow ieka, bę­
dzie tworzyć drogę syntetyczną. W  przyszło­
ści będzie on mógł dowolnie zmieniać kształt 
i ducha rodzaju ludzkiego,'.

Czytaliśm y te w yrazy  po kilkakroć i prze­
cieraliśm y oczy za każdym razem, albow iem  
nie chcieliśm y im w ierzyć. A le  tak napisał 
sir Mond w yraźn ie  i podkreślił te w yra zy , 
które my równie podkreślamy. Jak w ier­
ność —  to w ierność A gdyby ktoś w swojej 
złośliwości podejrzywal nas. żeśmy w ad liw ie  
przetłumaczyli, dla takiego niedow iarka ma­
my zachowany oryginał.

Sir Alfred Mond, prezes angielskiego pań­
stwowego przemysłu chem icznego, otw iera 
przed nami bajeczne perspektywy, jak gdyby 
nie był ani członkiem Izby gmin ani preze­
sem wym ienionego przemysłu, ale pełnym  fan­
tazji autorem przyszłościowych powieści Po­
m yślcie tylko, że przyjdzie chw ila , gdy wasd 
potomkowie będą w yglądać zupełnie inaczej 
niż w y. będą czuć i m yśleć odmiennie, a to 
wedle tego, jak zarządzi wszechm ocny prze­
mysł chem iczny. Pom yślcie sobie, że wasi 
potomkowie na widok obrazu lub rzeźby na­
giego człow ieka będą zapytyw ać się. „Co to 
są za istoty?".

Mówiąc popularnie, sir Mond „zasypał się". 
A jednak w tern zasypaniu się jest poezja. 
prometeuszowska, która zaw iodła nawet sir 
Monda na manowce umysłowe Sir Mond ro­
dzajem Prometeusza —  mięsza się do spraw 
Stwórcy. h. j— e.

TSL fc ra s iu .
NIEZWYKŁY WYPADEK SAMOCHODOWY.

Z Warszawy donoszą: Wczoraj zdarzył sie w
Warszawie ciężka wypadek samochodowy z wyją­
tkowym wprost wynikiem. Mianowicie przy mo­
ście Kierbiedza przy Nowym Zjeździe samochód, 
puszczony w ruch z całym rozmachem, najechał 
na poręcz odgraniczającą dwumetrowy nasyp od 

I położonej w dole dzielnicy rybaków. Samochód 
stoczył się z wysokości 2 pięter na u'icę Grodzką 
Przechodnie, obserwujący katastrofalny spadek 
samochodu, rzucili się z pomocą, a w kilka minut 
przyjechało również pogotowie ratunkowe. Gdy 
z pod gruzów samochodu wydobyto kierowco Pa­
rysa, oraz pasażerów, okazało się, że wyszli oni 
ra 'r  rolko dr,'9'-'— b -edre^nieć.

TRZY MILIONY ZŁ. KREDYTU NA KASĘ 
TARGOWĄ W  WARSZAWIE. Komitet ekono- 
miczny Rady ministrów na wczorajszem posiedze­
niu postanowi! udziielić 3 mil jony zl. pożyczki ni­
sko oprocentowanej na uruchomienie Kasy targo­
wej przy targowisku bydła w Warszawie. Radzie 
ministrów zależy na tem, aby w ten sposób wpły­
nąć na obniżenie cen mięsa.

ROBOTNIK ZASTRZELIŁ ROBOTNIKA. Jak
donoszą z Tustanowic, robotnik Micha) Hnatów, 
spotkawszy na ulicy Stefana Ilkowa, również ro­
botnika, dwukrotnie strzeli) do niego z rewolweru. 
Pierwszy strzał chybił, drugi natomiast trafił II- 
knwa w gtewo. Ciężko rannero nrżewieziono do 
szpitalu w Drohobyczu, gdzie wkrótce 7)marl. Hna- 
to>wa policja aresztowała. Powodem strzałów były 
osobiste porachunki,

(Kap) WIELKA DEFRAUDACJA W  KOSZYCACH.
Onegdaj wykryto przypadkowo w elektrowni miej­
skiej w Koszycach wielkie, systematyczne nadu­
życia, których dopuszczał się od r. 1920 urzędnik, 
I.udwik Ezinelh. Według dotychczasowych obli­
czeń, elektrownia poniosła stratę w  wysokości 
oko>o 200 000 koron czeskich.

(Kap) SAMOBÓJCZA RODZEJA PŁAZÓW W  
ZAKOPANEM. Onegdaj wieczorem popełnił samo­
bójstwo w mieszkaniu swem przy u. Stara Polana 
w Zakopanem 24-letni góral, Andrzej Plaża. Płaza 
pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru w pra­

wą skroń. Kula przebiła na wylot czaszkę, powo­
dując natychmiastową śmierć. Płaza pozostawił 
żonę, z którą sie pobrał prżed kilku miesiącami 
Powodem samobójstwa bvl rozstrój nerwowy. Ro­
dzinę Płazów w Zakopanem prześladuje od kilku 
lat istne fatum samobójcze. Dwóch iuż braci po­
przednio pozbawiło sie życia — ieden z nich uto­
pii sie, drugi poderżną! sobie gardło. Zone iednego 
z samobójców w ubiegiem roku krowa uhodla tak 
silnie, że Plażowa po kiU p dniach zmarła.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę ś p. Ta­
deusza Pa.stonc7.yka- inż góm., ozłonka-zalożvciela 
■Stowguraytszonia Stu.d Akademii górnicze] w Kra­
kowie, odbędzie się we wtorek dnia 24 b. m. 
o godz. 8 rano w  kościele ś\v. Anny w Krakowie, 
na które rodzinę i pnzwfioió) 7m3rlero zaorasza 
Stawarz w e n ie  Ślmd. Akademii gómiczei.

m yślic ie la , opętanego furią tworzeńia, ftiTją 
m yślen ia, fuirją utleniania się najw iększą 
pow ierzchnią. „N ien asycen ie ", oto słowo, któ­
re on puścił w  obieg i ktćwe niemal przyjęło 
się jatko term in". Znajduje punkty styczne 
,/tego Zakopiańczyka z odległym  S ycy lijc zy ­
kiem, Pirandella, mimo, że wówczas, kiedy 
Wiiltlriewioz tw orzy ł swój teatr, m ely lko  
dzieł, ale nazwiska P irandella u nas nie zna­
no" —  i wyprowadza wniosek, jak bar­
dzo teatr ten urodził się z tętna chw ili.

O samym Pirandelłim  i iego- „Tak  jest, 
jaik wara się w yda je ", pisze Boy: „Ozyste po­
jęcia dTamaityzują się, zm ieniają się w  żyw e 
twarze, m yśli wkładają spodnie, kam izelki, 
surduty, sfcaozą sobie wzajem  do oczu, robią 
w rzask, wzruszają się, cierpią... I pod w p ły ­
wem  tej obsesji m ózg pisarza zm ienia się 
w  cały teatr, jeden dziś z najciekawszych. 
Bo P irandello jest przedewszystikiem artystą: 
pumMem wyjścia, jest dlań zaiwsze obraz, 
uczuc.ie, ton, a nie pojęcie".

Ten puinkit w yjścia  nowożytnego teatru 
z abraizu, nie zaś z koncepcji, uderza Boya 
również, w  u9cenizowarnych przez teatr 
polsk i" w  43 obrazach „D zie jach  grzechu"; 
Z racji tego eksperymentu, który w yw oła ł 
w  W arszaw ie posmak skandalu. Boy przepro­
w adza bardzo ciekawą analizę w ew nętrznych  
przełom ów  teatru, no której przytoczenie tu­
taj miejsca nieuia. Co do wyrazu artystycz­
nego całości, zaznacza, że uderzają w  nim  
dwie rozbieżne na pozór, a taik znam ien­
ne dla Schillera cechy: m istycyzm  i brutal­
ność.

W  aktualnej i modnej kwestji modernizacji 
dawnych arcydzieł, wypow iada się Boy: „M o ­
dernizacja kostijmmu jest jedną z n ow a lji dzi­

siejszego teatru, trochę znudzonego samym 
sobą. N iedaw no prano „H am leta " we fraku, 
obecnie grają taksa.mo gdzieś ,,Fausta" Można 
i tak. A le  gdzie postawić granicę? Czy idąc 
po tej drodze, dojdziem y do Edypa w  pyjam ie 
i An tygony „k  la goroonne?" A le zaraz dodaje: 
,-Proszę mnie źle nie rozumieć. Ja wcale nie 
neguję wartości takiego teatru. K ażdy talent 
ma praw o trawestować, fantazjować, w yb ie­
rać. Chodzi o to, czem i jak okupuie swoje 
sw obody". Tu następuje om ów ienie „Cyrulika 
Sew ilsk iego" i „N ieboskiej kcm edji", jako 
dwóch różnych rezultatów  odnośnych ekspe­
rym entów.

Tak to w rażliw ość B oya  w  odczuwaniu 
krańcowych różnych zjaw isk twórczości dra­
m atycznej i zdolność synt etyczne go ujm owa­
nia aktualnych zagadnień teatru, jest cechą 
szczególnie interesującą i cenną dla zdania so­
bie spraw y z istoty nowożytnego tea.tru, któ­
ry  tw orzy się w naszych oczach*

A  specjalnie charakterystyczną jest jego 
w ycieczka przeciw  naszym  komediopisarzom, 
że patrzą na św iat u iedo.se otwartem i oczyma.: 
„Stąd m oże ich zgryż liw ość  w  stosunku do 
dzisiejszej epoki, na którą spoglądają, jakby 
przez zakopcone okulary, w idzą paskarza, 
szach erki polityczne, o, zgrozo! dancing.,. 
N ie w idzą tej o lbrzym iej odnowy, przem iany, 
którą co do doniosłości możnaby chyba poró­
wnać z epoką Renesansu, albo Rewolucji 
francuskiej. Jak można patrzeć na nią i nie 
w idzieć , że mimo wszystkich mętów, jakie 
niesie fala, jest to potężna fala życia, oswobo­
dzenie z tysiąca rzocizv. które gniotły, pluga­
w iły  : że to p rzyszłość !"

Oto „n ow y  B oy", —  szerm ierz optymizmu
A  •

Z  S flli
U W O LNIE N IE  KURNATOW SKIEGO.

W czora j po południu w ars . 'w sk i sąd okrę­
gowy ogłosi? w yrok w  sprawie „  nadużycia w. 
urzędzie śledczym . Na mocy tego wyroku 
wszyscy oskar+eni: Marjan Kurnatowski, h 
naczeln ik  urzędu śledczego, Leonard D-birdkl, 
kom isarz urzędu śledczego, Marczak, Rutkow­
ski i Tv rtrz-ńrkt. funkcjonariusze tego mzę- 
du, zesłali uniewinrleci. M otyw y w yroku bę­
dą ogłoszone 1 m arca br.

OPRAW A O SFAŁSZO W ANIE  TESTAMENTU  
ŚP. TYSZKO W SK TFGO W  SĄDZIE NAJ­

W YŻSZYM .
(T e le fo n em  od naszego korespondenta).

W arszawa, 21 stycznia. Sad Najwyższy roz­
w aża ł wczoraj sprawę o sfałszowanie testa­
mentu Paw ła Tyszkowskiego, byłego posła 
do parlamentu austriackiego na szkodę Pol­
skiej Akademii Umiejętności w  Krakowie 
Sprawa była zbyt głośna, aby ją obecnie przy 
pominąć. N a leży  jednak zaznaczyć, że fałsze­
rze testamentu Niezdropa i Boberski skazani 
zostaTi za fałszerstwo przez sąd okręgowy w  
Przemyślu po 2 lata ciężkiego więzienia, W ies- 
ner na 15 miesięcy więzienia. W szyscy trzej 
odwołali się do Sadn Najwyższego. W yrok za­
padnie prawdopodobnie w dnin dzisiejszym.

MORDERCA PREFYD. CYNARGKIEGO SKA- 
ZAN Y  N A  ŚMIERĆ.

Z Łodzi donoszą: W czora j zakończył się tu 
proces przeciav Kazimierzowi Rydzewskiemu,
oskarżonemu o współudział w  zamordowaniu 
ś p. prezydenta Cynarskiego W yrok iem  sądu 
Rydzewski skazany został na karę śmierci.
Skazany po odczytaniu wyroku zażądał odpi­
su um otywowanego wyroku, celem  założen ia 
apelacji.

W yrok  w yw o ła ł w  mieście ogromne w ra ­
żenie.

t Erazm Barącz.
Dizś w  południe zm arł w  Krakow ie po kil- 

kunastodniowej chorobie Erazm Barącz, twór­
ca jednego z oddziałów  Muzeum Narodowe­
go, m ieszczącego się przy ul. Karm elickiej 1. 51 
a noszącego imię swego założyciela.

Śp. Erazm Barącz, b. radca górniczy w sa­
linach w ielickich , już na tym posterunku za­
znaczył się, jako miłośnik sztuki i g rom adzi 
z bogiem  lat w  swej w illi dzieła sztuki, v  
szczytnej myśli przekazania ich później Mu­
zeum Narodowemu. W swoim zaś zawodzie 
zaznaczy ł się w  W ie liczce  ta.k wybitn ie, żt 
jedna z grot salinowych nazwana została jego 
im ieniem.

Porzuciw szy służbę górniczą śP. Eraizm Ba­
rącz przeniósł się do Krakowa, i tutaj przed 
6 laty zaofiarow ał swe zbiory gm inie miasta, 
dla Muzeum. Cenna kollekcja, jedna z n iew ie­
lu w iększych , ofiarow anych  Muzeum, przyję­
ta została ze szczerą wdzięcznością i gorącem 
uznaniem  i znalazła pom ieszczenie w  budyń 
ku przy ul. Karm elickiej 1. 51 pod nazw ą: 
Oddział Muzeum Narodowego im ienia Erazma 

I Barącza, ofiarodawca zaś opiekował się dalej 
I temi zbioram i, uzupełniając je jeszcze w  na­
stępnych latach.

Zbiory śp. Barącza obejm ow ały w  p ierwszej 
lin ji cenne tkaniny, dyw any i makaty, dalej 
obrazy współczesnych m alarzy polskich, broń 
polską, wreszcie szereg sty low ych  mebli. L ic z  
ne eksponaty w yróżn ia ły  się wysoką w arto­
ścią artystyczną, a nie brakło wśród nich 
rpaw dziw ie rzadkich osobliwości.

Darem ow ym  śp. Erazm Barącz nie tylko 
pow iększył wydatn ie zbiory Muzeum Naro­
dowego, ale staja.c w  rzędzie n ielicznych wiet 
kich ofiarodawców na rzecz Muzeum, w  rzę 
dzie zapoczątkowanym  tak potężnie przez Fe­
liksa Jasieńskiego, zapisał się chlubnie w  
dziejach Muzeum Narodowego jak i tem sa­
mem miasta Krakowa, jako prawdziwy mi­
łośnik sztuki, który w  jej służbie spędził cale 
życie, a który, jako ofiarny działacz dla do- 
bra kultury polskiej, zostawia po sobie pamięć ■ 
dobrego obywatela, wzoru do naśladowania.

Cześć Jego pam ięci! (ig).

  t  « « . « ■ — — h h s m

Używajcie znaczków  pocztowych 
z  dopłata „N a  O św iatę".

i nowoczesności.

Sir Mond Prometeuszem.
Sir A lfred  Mond jest poważną osobistością. 

B ył miinistrem angielśkim , jest członkiem  
laby gmin i piastuje godność prezesa angiel­
skiego przemysłu chem icznego. Sir Mond nie 
jest w praw dzie powagą naukową w  chemji, 
ale zna ją dobrze. O czyw iście rozkochany jest 
w  chem ji i w idzi w niej zbaw ien ie ludzkości, 
co nie jest dziwnem . zw łaszcza w dzisiejszych 
czasach. Rozkochany jest w  chem ji, a jeszcze 
w ięcej w  przem yśle chem icznym , co jeszcze 
mniej dziw i ze względu na jego urzędowe

Po zamfrntecin hroniM.
znlika cen Chleba w Krakowie.

Dziś odbyło się w magistracie pos edzenie ko­
misji do badania cen pod przewodniciwem wice­
prezydenta Wielgusa, celem obniżki cen chleba- 
Po wysłuchaniu opinj komisji, prezydium poeta- 

fnowilo począwszy od dnia 23 b. m.. to jest od 
.poniedziałku, następujące maksymalne ceny Chle­
ba. I tak: 1 klg. chleba żytniego jasnego z 65% 
przemiału w hurcie 58 gr., w detalu zaś 59 gr.;
1 klg. chleba ciemnego z 85% przemiału w hurcie 

' 44 gr., w detalu 45 gr.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W  GIMNAZJUM 
ŚW JACKA. Dziś po goda. 11 zawezwano Pogo­
towie raituinkowe do gimnazjum św. Jarka, gdzie 
uozeń II klasy, lat 13 liczący, Piotr Płrtek, zra­
nił ^>bie na haku prawą nogę. Cel?m zeszycia 
ramy,*pirzewiezio.no ofiarę nieszczęśliwego wypadku 
do szpitala.

 0 ----------------

PRZY BRAKU APETYTU, zepsutym żołądku, u- 
pośledzonem trawieniu, obstrukcji, zaburzeniach 
przemiany materji, pokrzywce i swędzeniu, natu­
ralna woda gorzka „Franciszka-Józefa" usuwa z or- 

.ganizmu substancje gnilne, zatruwaja-e organizm.
! Już dawni mistrzowie wiedzs medvcznej uznali,
| że woda Franciszka-Józefa jest edynym pewnym 
;środkiem przeczyszczającym dlrt organizmu. Żą­
dać w7 aptekach i drogerjach. 56

Do dzisiejszego numeia „Nowej Heformy" do­
łącza się blankiety nadawcze P. K 0. dla prenu­
meratorów zamiejscowych.
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J. SŁOWACKIEGO.
.Zietonego Iraika"

Z  TE ATR U  M. IM.
J-z ś, w  s.obtę prerńfba ____........................
T Î  rs‘a- rindilav'e^7ta. ,,L ‘ha.bit vnrl“  je®! jedyną 
z w ielk ich konu-dyi; znakom itej spółki, n-iegra- 
ną do łyJ iczas  na scenie ikrakowiskieij. Z  „K.ró- 
Ie®i“  .i „Gaijeim św iętym 11 stanowi ona fclasyćiz1 
n y  dz.ś już 'Mjjplv v o trzech obrazac-h saty­
ryczni, h: poili,lycizmym, towarzyskim  n lite-ra- 
ciŁira, 'Satyra na -ustrój i -zwyczaje Mka-dnmj-i 
Ir  iftńrskiej. napisana w  roku 1012, otw orzyć 
też m iała 1-iie-rs ?w w  ki/lika lat palem utworzyć
tej i.nsityitiuoi;], Nceii ona bowiem  wszystkie 

znamsoria togo pióra • p rzy  całej zgadli iiwości 
szyderstwa, elegancję, która rozbraja samą 
ofiarę d iwcip-u, swoisty rodzaj chaii-aik.terys-l.v- 
Iki iicom,. djc-wej, ikitóra z realności w chodzi 
■w w ym iar fantastyczny, oraz mnogość ce l­
nych aluzyj i aforyzm ów. Przelożyfa  p, Zo-fja 
Jachimecka. Sztuka, iktóra daje wykonawcom  
szęrojeo pole .popisu, przygotował dyr. X  w a ­
tów  siki i odtw orzy saun rolę Huberta, Księżnę 
gra ip. Ilataeińska, Księcia p. K.rasnowieaki, 
Brygadą jest p. Niedźwiecika, rarmeilinem 
p. Karczewski P nchefom p. Lei-iwa. W  in 
nych  rolach wystajpią pp.: Granowska, K loń- 
s va, Miodońska, Pihsikciw-sika, pp.: Kie-rczyński, 
Kułakowski, Kustowsiki, K lim aszewski, Lub ia­
tow sk i, Roam arynowski, Suchci-ciki, W ysocki 
i Ziembiński. Dakaracija daje iw tukoie Ill-c im  
nowe, groteskowo traktowane rozw iązanie sa 
li posiedzeń Akademji w raz z audvtorjum.

..KROI o w a  pf .z :,k :e £c ia “  w  t e a t r z e
, N o w o ś c r .  W obec żyw iołow ego powodze­
nia ś-w-etne-go tego wodew ilu  i n iezliczonych 
zam ówień biletów z prowincji —  „K ró low a 
Przedm ieścia" została ustalona na afiszu w 
następujący sposób. Dziś jw sobotę o 7.30’ 
jułro w  niedzielę graną będzie dwa razy , po- 
poł o godz. 3 30 po cenach -zniżonych i w ie ­
czorom o godz. 7.30. Następnie w ieczorem  
w pon idziałek,,! wtorek i środę.

W e czwartak pre-mjera równie doskonałego 
wodew ilu  K Kcumłowskiego p. 1. ,'B iałe fa r­
tuszki" z m uzyką znanego kom pozytora Sta­
nisława Ekierta. W yborna obsada, reżyserja 
samego dyrektora Pilarskiego, dekoracje nowe 
i oryginalne artysty-dekora.tora p. Kozłowa. 
W  akcie IV tym  stare -podwórze krakowskie 
ze wszysfikicm i akcesoriami dawnego Krako­
w a  jak studnią- latarnią w  bramie, handełe- 
isem, druciarzem, kataryniarzem  etc. Frem je- 
ra w yw oła ła  w  szerokich sferach a zw łaszcza 
u m iłośników starego Krakow a n iebyw ałe z a ­
interesowanie. \

TEATR BIiA DZIECI „BAGATELA^ Fan­
tastyczna. baśń „K ró lew na P ok rzyw ka " w y ­
w o ła ła ,w  n iedzielę u wszystkich iwtdzów nie­
kłam any zachw yt, lak  bow iem  w ystaw a, jak 
i wykonanie stoi na w yżyn ach  artystycznych. 
P iękna i m iła m uzyka ilustruje barwnie to 
bajeczne w idow isko. N iech w ięc  spieszą dzie­
ci, młodizież i  starsi, by zaopatrzyć się w cze ­
śniej w  b ilety, które sprzedaje kasa teatru 
„B agate la11 cod-ziennie od godzimy 5 po poi., 
a w  n iedziele 22 b. m. od godz. 9 rano.

TEATR DOMU Ż0ŁNIE3ZA FOLSiCIEAO V7 
KRAKOWIE odegra w  niedzielę popołudrru o 
godz 3.30 w odew il w  J-eeh aktach p. t. „Ś lu ­
by Debniekie“  K. Knim łowskiego, zaś w ieczo­
rem o godz, 7.30 k-rotochwiłę w  5-ciu odsło­
nach „S za ław iła11 Glińskiego. Sala dobrze o- 
grzana.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobota- „Z ie lon y  frak " (prem jera).
N iedzie la : Po poł: „B-etłeem polskie11 (ceny 

popołudniowe), wieczo-rem „Z ie lon y  frak".
Pon iedzia łek : ,,Mamusia".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Sobota o 7 30 w .: „K ró low a  Przedm ieścia'
N iedzie la o 3.30 pop. po cenach zn iżonych: 

„K ró low a  Przedm ieścia".
N iedzie la  7.30 w .: „K ró low a  Przedm ieścia11.

JEDYNY KONCERT UVASY PRIHODY, jed­
nego z najśw ietniejszych skrzypków doby 
współczesnej- którego każdorazowe zjaw ien ie 
się na estradzie koncertowej jest prawdziwą 
sensacją, odbędzie się w  Starym Teatrze clziś, 
tj. w  niedzielę 22 bm. o  godz. 8 w ieczór. Kon­
cert zapowiada się świetnie, pozostałe bilety 
są do nabycia w  kasie Starego Teatru od 
goto. 0.30— 1 i od 5— 9 wieczór.

KARIN MICHAELrS’ słynna duńska pow ie­
ściopisarka, w ystąpi w Krakow ie z iedymwn 
odczytem  w e wtorek 24 bm. B ilety od zł. 1—  
G sa do nabycia w  kasie Starego Teaitru.

KONCERT KWINTETU, w skład którego 
wchodzą tej m ary airtyści, jak: Stanisława 
śblaimw-iez-Meyer-cwa- nasza św ietna p iani­
stka, H ickel, Waiss, Szaleski i Macalik od­
będzie się w  Starym  Teatrze w e  środę 25 
bm. W  koncercie tym współdziałać będzie 
rów n ież zna,na śpiewaczka Ada Horodyska- 
która wykona szereg pieśni oraz aryj opero­
w ych . Znaczna część b iletów  w cenie od zt.
1— 5 jest już sprzedaną, pozostałe są do na­
bycia w  kasie Starego Teatru.

poiIz. 14— 14.25: Pogndanka dla  ro ln ików : prof, W .  
S ly ry lsk i: O rgan izac ja  młodzieży roln .: godz. 11.25-- 
14.5D: Pogadanka dla ro ln ików : dr Surzyuki, pro I*. 
U. P .: „P raca  towarzystw rolniczych u nas, a gdzie­
indzie j", Cz. I.: „Z a g r . tow. roln .; gouz.15—15.15: 
i ransin. kom. goap.; godz. 15— 17.20: Transm . z F il- 
Itnrra. W arsz .; godz. 17.21)— 17.40: Urizmaito^ci; godz, 
L7.40— 18.20: Tranem  z Poznania: godz. 18.30— 18.45:
Transm . kom. P A T .; godz. 18.45— 11): Odczyt p. t.: 
„Z  podróży po A z ji M niejszej. Oz.- IIP *, w yg i. dT 
T. k o w a lk i ,  prof. U. J.-godz. 19.10— 1D.35: Odczyt p 
t: : „P roza  i poezja ba rska ", wygł. dr. Sinko, prof. 
U, J.; godz. 19.55—20: W rocznicę wybuchu powsta­
nia styczniowego; godz. 20— 20.31): Transin . hejnału  z 
W ieży M arjack ic j, kom. sport.; godz. 20.31)—22: T rans- 
m isja koncertu z W arszaw y  i Poznania; godz. 22— 
22.30: Transm . kom, z W a rszaw y ; godz. 22.30—23.30:
Transin. muzyki tan.

K atow ice (422) Godz. 9— 10.30: Transm . z katedry
h\v . P iotra i P aw ła  w Katowicach. C e leb ru je  niszę 
św . oraz kazanie w ygłosi ks. poseł M ateja, prob. 
kattniry 6w. P iotra i P aw ła ; godz. 12— 12.15: S ygna ł 
czasu. kom. lo t u . -m c ig o d z .  12.15— 14: T ransm isja
koncertu z F ilharm onii W arsz .; goilz. 14—14.20: Od  
czyt re lig i jn y : godz. 14.20— 14.40: Odczyt rolniczy
z W a rszaw y ; poriz. 14.40— 15.15: Muzyka płyt gran i.; 
godz. 15.15— 17.20: Transm . k m uw tn  synif z F ilhar  
inonji W arsz.. godz. 17.20— 17.40: Rozmaitości, godz. 
17.10— 18 30: Transm. z Poznania. godz. 18.31)— 18 43*
Kom. P A T . godz. 18.45— 10.10: Transm . z W arszaw y  
p t. ..A rtu r  G rottger w ielki m ularz duszy powslań- 
eze.i" -  w y g ł, j). Jan Kleszczy ński god/. 19.10— 
19.35: Odczyt p. t. „!?i>inuald T rau g u t"  w rocznicę  
powstania slycz-niowego — w ygł. p. B r. (ióreę-ki, 
godz. *20.30—22: Koncert stneii ppzunńskięj i w a r ­
szawskiej. godz. 22—2*2.05; S ygna ł czasu i kom. lotn.- 
mcleor.. godz. *2*2.05—22.31): Kopi. sport., P A T  i po­
lio.. gody, 22.30—23.30: Transm . muzyki tanecznej.

W a rszaw a  O U 1 ). Godz. 10.15— 11.13: Transm . nah. 
z Kate-<lry Pozn.. godz. 12-12.lt): S ygna ł eznsu i ko- 

j iiiini, lotn.-meteor., gotl/.. 12.10* Transm  riornnku 
| muz. 7. F illiarm oiiji. orgu-niz. przez W y dz . Ośw. i 

K u ltu ry  m agistratu ni. st. W a rszaw y  w w pó ł z d y ­
rekcja koncertów syini*. WTvkoriaw cy: Ork. filharm . 
pod dyr. Tfulensza M azurk iew icza. zespół solistek 
szkoły śpiewu Ii. Zhoińskiej Rnsz,Uo\vskiej. S tan is ła ­
w a Argjisińska (Apiew). iłóźa Benzcfowfł (Tort.), ITe 
Jona Zboińska Ruszkowska (śp iew ) i prof. W ac ław  
Kochański iskrz.). W  program ie utwory H enryka  
Melcera, godz. 11— 14.20: (>V1e-zvt p. t. „Żyw ien ie b y ­
dła*’ — w y g ł. prof. J. R osia fiń «k i, godz. 14.20—14.10: 
Odczyt p. t. „Żyw ien ie b y d ła4' — w y g ł. prof. Ro  
stafiński godz. 14.40—15: Odczyt p, t. „N a jw a żn ie j­
sze wiadomości i wskazania rolnicze4' — w ygł. p, 
Szcz. Mędrzec,ki. godz. 15— 15.1*3*. Km-n. met., gosp., 
godz. 15.13: Transm . z F iłhnrm .. godz. 17.20—17 40:
Rozmaitości, godz. 17.40— 18.20: Transm . z Poznania, 
godz. 18.30— 1.8.45: PAT . godz. 18.45— l!l.10: Odczyt p. t. 
„ A r lu r  G rottger — w ielk i m alarz duszy powstań- 
czc j‘‘ — w yg ł. r> Jan Klesz(vzvń>ki, godz. 10.10—10.35: 
Tranem , z Poznania, godz. *20 30: Koncert wspólny  
W arszaw y  i Poznam i a. godz. *22—2*2.05: S ygna ł czasn 
i kom. lotn. meteor.. godz. 22.05— 22 *>o: Kom. P A T . 
godz. 22.20—2*2.30: Kom. poliC.. sport. godz. 22.30—
23.30: Transm . m uzyki tan., godz. ‘23.30—23.45; K o ­
m unikaty P A T .

Poznań (344.8). Godz. 10. i5 41.45: Transm . 7. Kat. 
Pozn. Kazanie w yg ł. ks. Tad. Zn my sławski. Chór ka­
tedra lny  śp iew a pod dyr. ‘ks. dra G iehurpwskjego. 
godz. 12— 12.25: Odczyt z dzdałn roln. p. t. „K ó łka  
kontroli chlewni w WLelkopoIsce4* — w yg ł insp. 
Tad. Kurntkm cski, godz. 12.25— 14: Akadem ki ku 
czci Bosseta, godz. 14: Kom. P A T . godz. 15.15—17.21): 
Transm . koncertu z F ilh arm . .W arsz.. godz. 17.20— 
17.40: Nadprogram . godz. 17.40—18.3fp S łuchow isko
„Obrona Częstochowy', godz. 18.3(V—'19.H): A u dyc ja  
tli;i dzieci w wykonaniu  po. K rasiń sk ie j-R udu ick ie j 
I Zn llnerównej, go-dz. 19 lh—19.3-5: Orinzyt p. t. „O chro­
na k ra jobrazu  t przyrody  na n-tszem Pom orzu i w y ­
brzeżu iłiorskiom'* — w yg ł, prof. U  P dr A . W o  
dziczko, godz.. 19.35— 20: Odczyt p. t. ..P rzyrodoznaw ­
stwo, *j»ko sk ładnik  poglądu  na św iat » w ykształce­
n ie " — w yg ł. prof. U . P. dr W . M. Kozłowski, godz. 
20—20.23: Odczyt p. t. „Stopinódzicsieciolecie opery 
polskiej** — w yg i. dyr, dr H enryk  Opicński. godz. 
20.30—22: I. Kt>ncert wspólny s1nc.il pornańskiel \ 
w arszaw sk ie j, godz. 22—‘22.20: S y gn a ł czasu. Kom. 
meteor., sport, i P A T . godz. 22.30—:24v Transm , mu­
zyki z „Pnlnis R o y a l" .

W iln o  (4 ?5). Godz. 10.15: Transm . nabożeństwa,
godz. 12.15: Transm . koncertu z F ilharm . W  a rsz,, 
g<vdz. 14—15: Transm . trzech odczytów roln. z W a r  
sza.wy, godz. 15— 15.15: Transm . z W a rszaw y . Kom, 
meteor., gosp. .i in.. godz. 15.15—17.20; Transm .. kon­
cert n z F ilh arm . W arsz ., godz. 17.40—18.30; Transm . 
7, Poznania, godz. 18.35—18.45: Jvozmaitośc»i, gotlz.
18.45—10.10: „Legendy w ileńskie 1 now ogródzkie"
ez. 1. opowie W an da  N iedziałkow ska Dobaczewska  
godz. 10.10—19.35: „Przelwórst-wo owocowe, a rento­
wność sadow nictw a na ziemi W ile ń sk ie j4*, odczyt 
z działu ..O grodn ictw o" — wvirł. irw ir. o.grodn. Zw . 
K ół i O rgan . Roln. ziemi W ileńsk ie  i J a r  K.rywko 
godz. 19.35— 20: „W eso ły  fcljctoin rad io w y ' —  w yg i. 
A. Bobdziowicz. godz. 20: Gazetka rad io w a  — w yg ł. 
Zu la  Minkiowic-zówna. godz. 20.30: Tra.ttsm. z W arsz .. 
godz. 22*2.30—23.30; Transm . muzyki z restau rac ji St. 
G eorge4a,

« P r o g r a m  s ia o j.i i  r a i i s o l o n l t t r t ę t i i :
na niedzielę dnia 22 stycznia.

K raltów  (50(1) O odŁ  12-12.10: T r -n sm is la  s re n . eza- 
8 i e jna lu  z W ieży  M arjaekL e i kun . U.tuiczo met.; 
;o d Ł  1 13—14: Transmisja ł  Fłlharmonji Warsz.i

KnHflra i szlafca
Konkurs na M rin w e l i t i r n 5 m a rn ie j  

jalio pomnika Rrzysstoifa ROiiimlta.
W  Sam Dominao 'wybiudowama zoistamie 

■w aelu.uczrzem ia Krzysztofa Kolumba., w ie lka 
la tom ia morska. Airebitok-t Albcirt K i 's e y  r o i 
udać się do Sam Dotnktao, b v  fam  iwyhrać od- 
powieidnie mtojsro pod hudnwe latarni i opra­
cować warunki konkursu. Koszita budowy la­
tarni >rnają -wymoisić -i miljoary dolarów. L a ­
tarnia ma być wybudowana, ma sizAzycie frnia- 
t-lui, do Jrtórcgio jwizoniesione zostamą prochy 
Kolumba. Jury -konkursu 'odbędzie ptorwsze 
posiad,zonie w  Madiflfflfe’, następne zaś w  je­
dnej ze  stolic repubiliik poludnaown-amerykiań- 
skićh. Nagrody fcdfjkurMwe wyn-oszą ofęótern 
50 tysięcy dolarów. Przew idziana na budowę 
latarni suma 4 railj. doh m a być zebrana 
w  drodze subskrypcji i w  posizaarffólmyich kra­
jach. Rzeczpospolita San -Domin go przezna­
czyła M  tom c p :! 300 tysięcy dolarów. ■ Pos ta - 
nowićWie wybudoiwania w-sroominiainej laitaomi, 
mającej być poniekąd pomnikiem  ku czci Ko­
lumba, .zapadło w  ir. 1923 ma piaitym kongre­
sie Un ji pamameryfkańisikiei’ w  Saint Jaigo de
Cliili.

, Hymn pr-tcy M3sta^ri’e'ro,‘
W  na&troiju miez^upklogo podnieicema ocze­

kiwano w  Neapoilu pnzyja-zdu Ma9cagniego, 
który tam p rzyby ł, aby  osobiście dyrygow ać 
pierwszom  wyikonainiem swogo najmowszogo 
intiwoni, hymnu ma ozuść pracy —  „In n o del 
lavoro“ .

Słowa tego hymnu maipisali deputowani
Rosisoni -wesipół -z poetą ludowym , L ibero Bo- 
v io  synem  słynnego padrtoty i bojownika
0 -wolność, obaj cieszący się w  kraju w ielką 
popularnością. W  przepełnionym  publiczno­
ścią, przew ażn ie iroboliniozą, wspaniałym ! tea­
trze Snm Ca.rto, chór. złożony -z cztcrys-tu 
śpiewaków i śjf-iówaozek, tistaiwionych na 
ma.lcwnicz-o przybranej scenie, wykonał nowe 
dzieło  twórcy „R y-ersl-oto i w ieśniaczi -j".

Skoro Niascayni uikazał się na czele orkie­
stry ,'zerw a ła  się n iem i” -,nąca burża oklasków
1 okrzyków  „E v v fv a “ . Osnuty ufa tle popular­
nej -metod ji ludowej, pełen m todzW iczejro
cynia utwór, porwał 'słuchaczów i musiał być 
diw-uihromie pow torzony Gdy izaś uia uporczy­

we domaganie się publiczności zabrzm iały 
dźw ięki hymnu po raz itrzeci, śpiewali go już 
-wespóf z  artystam i w szyscy  obooni. Neapol' 
taiiczyk. bowiem  z  n iesłychaną łatwością 
chwyta;każ.dą molodiję.

l ’o wyjściu  z teatru publiczność i artyści 
udarli się na Piaiza doil Blubiscito, przed pata 
cem królewiskim, -gidziie już ozrikat 20.00P-ny 
Ihim na ponowne, ły in  razem  pod golem n ie ­
bem. wykonanie hymnu, który i ćuitaj ‘inuisial 
być powtarzany. W  nas-tępną n iedzielę hymn 
pracy w ykonany b y l w  R zym ie  w  „Augu 
3te©“ ) rgdzi-e podobnie, jak w  Neapolu, tsairó- 
-wno ulubiony kompozytor, jak i jego now y 
utwór doznali omtuzjasty-czinego przyjęcia.

 (i  <•*
Z RADY ARTYSTYCZNEJ W WARSZAWY

Dnia 1S n. m. odbyło się poóiedzt-nie lład y  ar 
tysty-c-izmeij p rzy  magistracie ni- Wairazaiwy. 
liozpa-tii-ywa.no propozycję artysty malarza Mi- 
ro^lawa Ostoi-Gajeiwaikieigo, -zatocającą w yko­
nanie bronzowy-ch ta-bilnc z  ptaskorzeźba-mi 
przedstawiającenni podobizny róznyoh w yb it­
nych postacj, k tórych nazwiskam i oclrraczcine 
zostały ulice W arszaw y. Tablice te m iałyby 
być —  wt-dile, proicikitodaiwcy —  iwmuro-wanc 
na odpowiednich ulicach, naaiiąc w  ten spo­
sób populażryzować dane o-soLiistościi. Rada, po 
ro-ziDaitrzo-niu kosztorysu, nirzedistawioincgo 
przez projektodawcę, za ła tw iła  pro.ekt odmo­
wnie, uznając, -że koe-ala, jatkie b y łyb y  zw ią ­
zane z iwyikonanie-m tabli-c, b y łyb y  n iewspół­
mierne z  ich w artością popularyzatorską.

WYKONANIE W GITSIF POMNIKA LCTNI- 
KOW. W  dniu 18 sty-cizinia 1928 r. Komisja 
artystyczna, w  składzie .proz. i-nż. Sjtoęąińskie- 
go, dyr. dup. Skobn-iokie-go, prof. Tatark iew i­
cza i prof. Lalowiicza, dokonała ogled-ziin
i^Bamnika Lol-niików“ , uik-oh-c-znnego w  gip-sie 
przez prał- Ediwairda W'ibti,ga. Komiaja s tw ier­
dziła, że dzieło to, na jw yższej wartości arty­
stycznej, zna.j-duje się w  stanie zupełnie odpo­
w iadającym  warunkom  um owy, zaw artej
w  d-ni-u 7 grudnia 1923 r. m iędzy komitetom 
budowy pomnika a prof. Wittig-iem. P-rzy 
og-lęd-zinach obecny był Kom itet w ykonaw czy 
budo-wy pom-nika w  osobach: iposta Dą.hskiie-go, 
pul-k. Rayskiego, -ministra Eberhardta, red. 
DęibiiPirteigió,' w iceprezesa R ady mdejskiej
inż. R-ogrywicza, oraz -p. Woydyn-o. W  ten spo­
sób z-Oistał ukoiiczoiny p ierw szy  ii najważnieć- 
szy ela.p rea lizacji togo dziet-a- N a le ży  p rzy ­
puszczać, że p rzy  dals-zt-m .zainteresowaniu, 
poimni.k tc-n już iw pierwszej połow ic 1929 r. 
zajm ie swe mierece -na płacu U-nji totcbeilskiiej.

PRA&A FRANGUCKA O MALARZU POL 
SKIId Z BUFFALO. Prasa fachowa francuska, 
jak „Les  Artistes dtaujourdhu-i11 i  „R evu e du 
\ ra i e£ Bea-u“ , -zaimioszoza dłuższe artykuły, 
poświęcone H enrykow i T ward-zlikowi z  B u ffa­
lo. Oba pis-ma nazyw a ją  go m alarzem  w ie l­
kiego łakm-tu, a zw łaszcza  doskonałym  portre­
cistą, i .wiróżą artyście p iękną przyszłość. 
P. 'Twardzilk ma zamia.r w yjechać na w iosnę 
do Europy, celem  •u-zupe-linienia ®wvc.h studjów

LZILŁA PREV0STA NA INDEKSIE. A rcy ­
biskup -pa-ryski, Dubois, przygotow ał listę dzieł 
francuskich, które mają być postawione w  in ­
deksie. Pioirfjjędzy in.nemi znajduje się na liście 
tej k ilka  dzieł Marcela Preyosla.

KINO W  UPER7E PARYSKIEJ Podozas 
premijeiry nowej opery Laziz-aritogo w  Paryżu  
użyto po raz p ierw szy obrazów  .kiinema.togra- 
ficz-nych jako tła  scenicznego. Eksperyment 
udał .4łę anakomiieie, a  ikirytyka orz^-jęła go 
p rzvcli y-I.r.ie.

W /STAW A EELACROIK W  PARYŻU. 
Otwarta z-ostała w  Paryżu  w  ga lerii Rosenberg 
w ystaw a otbrazów olejnych, akw arel i rysun­
ków E. Piclacrniy

O PRZEDŁUŻANIU ŻYCIA LUDZKIEGO, 
W yb itn y  lekarz francuski, dr. ń lex is Carrel, 
dyrektor Instytutu Ho-ckefelera w  N ow ym  Jar­
ku, w ygłosił na zjeździe naukowym  w  m ie j­
scowości k lim atycznej Baittle Oreak w  s-ta-nie 
Michigan, referat na tem at przedl-użenia życia 
lud-zkkig-o w  zwią-aku z w lasnem i dośw iadcze­
niam i, iw w yn iku  których udało mu się u trzy­
mać przy życi-u przaz lat lG-eie bkamkę ko- 
mó-rkowa. serca kurczęcia.

TFOCFI IAKO BOHATER SZTUKI W  TEA- 
TRRE BERLIŃSKIM. Tea-tr Pisca-tara w  Ber­
lin ie w ystaw ia  obecnie sztukę p. t. „Raspu 
ti-n , przycz^m  w  ostatniej scenie aktor, gra- 
,ący rolę Trockiego, w ygłasza ł plr/truenne 
przem ów ien ie, w  k-tórem przedstawiał cele 
i zasady rew olucji bolszewickie). Teatr Plsca 
tira  w  Berlin ie jes! —  jak wtadomo —  sceną 
komunjstyc-zną K iedy nadeszła w :"do-n;ość 
o zesłaniu Trockiego na Sybcrję, dyrekcja 
teatru skreśliła rolę Trockiego mieimail zupeł­
nie, pi K06Ławiaja„.c dwa krótkie zdania bez 
znaczenia.

DLACZEGO ODWOŁANO W  CHICAGO 
ODCZYTY „APORTOŁK1“ MISS ROYDEN.
Za-rząd fco-ści-oia \fetodystr>w w  Chicaigo za 
prosił słymną „apostołkę11, Miss Maude Roydon 
z Londynu, do w ygłoszen ia  w  kościołach me­
to dystycz,nych szeregu od-cizytów. Miss Royden, 
odpowiadając na -zaproszenie, p rzyby ła  już do 
A-me-ryik-i, a le  tu izar-az na wstępie ośw iadczo­
no jej, że odczyty  w  Ghtóago zastały nagłe 
odwołane, pon iew aż m etodyści -w tem m ieście 
dow iedzieli się, że Mi-ss Royden gTzeszy ,?pyi 
sz<ącym -nałogiem paten-ia papierosów11.

Stylowa toaleta balowa z t.ulowych wolantów,

W  dziedzin ie  toalet w ieczorow o-balow vch  
zaznaczają  się w yraźn ie  dw a kierunki: jeden  
ściśle modern, propagujący jak najwięks-zą 
farda-zyjność i  asytnetrję, a drugi s ty low v  z 
olbrzym ią ilością falban i  w olantów  rów n ież 
uw zględn iający asym etryczne zaoędy ostat­
niej mody. U iejedna dama epoki m inionej zd z i­
w iłab y  się mocno, w idząc współczesną k ry ­
nolinę z tiulu, spiętrzoną z mnóstwa drob­
niutkich ialbanek króciutką ż  przodu do ko­
lan, a d ługą z tyłu, albo też od-wrotnie.

Uderzającą cechą toalet m odernistycznych 
są różnego rodzaju szarfy i treny, które jako 
zupełnie luźne części sp ływ ają  m ajestastycz- 
nie w zd łu ż -postaci kobiecej, wysm uklając ją, 
dodając jej powagi i  wdzięku i pewnej, rzec 
można, królewskości. Moda falbanek, zakła­
dek, plisek, wolantów , kokard jest w praw dzie 
bardzo m iła, ale przeznaczona głównie dla 
kobiet dokładnie w yszczup lonych . Te jednak 
n iew iasty, które zachow ały jeszcze iakieś śla­
dy bioder, m niej korzystnie w  nich w ygląda ją. 
N atom iast tren w łaśn ie nadaje tę pożądaną 
smukłą linję. N iezaw odnie panie przyjm ą z 
zadowoleniem  zm artw ychw stan ie trenu, któ­
ry  pojaw ia się zresztą w  ca łym  szeregu od- 
rn-an, pozwalając na wybran ie dowolnej łor, 
my, odpow iadającej figurze i indyw idualnem u 
upodobaniu. /

Ogromnie modne są koronki, które enrydują 
szerokie zastosowanie zarówno przy toaletach, 
ściśle m odernistycznych jak i przy stylowych- 
Dalej zaznaczyć należy popularność tiulu, 
k tóry w praw dzie n ie jest zbyt praktycznym , 
ale tna w  sobie ogromną powiewność i lek­
kość. V7 przec iw staw ien iu  do tiulów i gaz 
'edwabinych modne są rów n ież ogromnie i ma- 
tr-rje cięższe. A  w ięc przedewszystkiem  aksa­
m ity, a m iędzy niemi w pierw szym  rzędzie 
ve!our ch iłłon  w e w szelk ich  barwach.

Dalej gran.de mode to lam y i brokaty, o Re 
możności jak najhardziej b łyszczące, jaśn ie­
jące, olśn iew ające, złociste, srebrne, tęczow e, 
m ieniące się ca łą  symfo-nją kolorów, przerabia­
ne b lyszczącem i nićmi. Kobieta w  takim stro - 
;u w yg lą d a  zaiste ja-k ks:ężniczka z baśni i 
poprostu wydaje się, że ubierała ją nie zw yk ła , 
prozaiczna kraw cow a, ale jakaś wróżka, Łka­
jąca suknie z promieni słońca, z blasków księ­
życa, z kropli rosy i pyłu skrzydeł m otybch.

Do tych  toalet nosi się odpow iednie, b łysz­
czące buc-ki brokatowe, które przypom inają 
baśniowe pantofelki Kopciuszka. Jaga.

Cd¥  ssani icSste na baP
W  okresie karnawału cóż dla kob iety  może 

, być'aktua ln ie jszego ponad problem sukni w ie ­
czorowej. Bale. dancingi, maskarady, pikniki, 

:redu-ly. kostjumówki, mniejsze i większe „krę- 
c io łk i" w ym agają  mnóstwa toatat, c zy w iś n e  
jak najbardziej efektownych, pom ysłow ych i 

-twarzowych .

INŻ. DR EUGENJUSZ MELLER (M adryt).

fcraźe iia Diiwfrhie
(Przedruk wzbroniony).

P o  drugiej stronie przecudnego Biarritz, 
piętrzącego się am fiteatraln ie na gran ito­
w ych  skalach P irenejów , wzno6' się San Se­
bastian, owe hiszpańskie Monte Carlo U stóp 
te j królowej p laży  rozbijają, się fa le  w zbu­
rzonego oceanu, tu zaczyna się grotesKOwa 
kraina Basków z odw ieczną ich kulturą, z 
legendam i o  Calderonie i  b irbanckich Don 
kiszo-tach...

Przed oczym a przesuwają się wspomnienia, 
niby film ow e zd jęcia na ekranie min.ooe, 
przeszofści, okryte patyną w ieków  O ciężały  
styl M aurów toledańskich budowli, żałosne 
nuty serw ilsk iej inkw izycji, k rew  polska, prze 
lana na zm dzia łe j z iem i Saragossy —  oto 
pierwsze szkiełka mo-zaikowe, sLubarwne w 
kalejdoskopie dziejów...

Polakow i tm dno dostać się do H iszpanji.
T rzeb a sp e cja ln y ch  „ p o le ca ją cy ch 11 listów

od naszej ambasady w  Paryżu , by  dostać po­
zw olen ie w jazdu . H istoryczny w y ż  Iberyjski, 
chron iony w ałem  bazaltow ych  gór Pirenejów 
zam yka podwoje przed każdym  nieproszonym  
gościem. A p rzyczyn y  izo lacji takiej od reszty 
Europy szukać na leży w  skutkach samej w o j­
ny św iatowej. Mnóstwo bowiem  uciekinierów , 

jzw łaszcza  niem ieckich i austriackich którym  
:W ostatniej jeszcze ch w ili udało się w ym knąć 
z pod czujnego oka strażaka francuskiego —  

I znalazło tu schroniska, prawie że drugą oj- 
Iczyznę Rząd hiszpański niechętnie pat.rzy się 
| zatem na nowych przybyszów , obcnplem ień- 
iców  z Pu ropy centralnej i  wschodm ej A, że 
Inadomiair półw ysep pnemejski iue jas-t kra-



N O W A  R E F O R M A

jem  tranzytow ym , przeto „guhernados" sta­
w ia w ie lk ie  trudności przyjazdu i pobytu...

O Pr'Fce w iedzą w  ILszpan ji naogol bar­
dzo mało.

Dziw iłem  się często, jak naród o starej kul

m alowania i tonowania kolorów, od Goyi 
p rzyw łaszczy ! sobie nerw żyw io łow y  i spryt 
w  wyszukaniu swojskich m otywów . Moder­
nistyczni m alarze hiszipańscy nie szukają 
zbaw ien ia w  impresjonizmie, jeno w bryłowa-

ijurze, n ijncy za sobą, hisforję tak świetną, tej przedm iotowośc1 w łasnego ich kraju, cie- 
jak lud te.n, który niegdyś narzuca! hugemo- sząc się z bogactwa groteskowych typów, pl­
uję światu, mimo niezaprzeczonej inteFgen- toreskowych pejzaży i malują wszystko, co 
c ji ducha i przejawów żyw io łow ego lempera- rodzime, swojskie, domorosłe... Przeto dzisiej- 
menlu, szczy<i się wet ydl lw em  nieuctwem  w sza ich sztuka jest szczerze ludowa W ystar- 
dz:edz;n;e prymifljsRBych pojęć geog-afji i po- czy  im mnogość lem atów z życ ia  ludu, za- 
lityk i współczesnej. Siwifky.rią dlań jest jeno czempnięłych podczas mas-zkarnd i uciech 
arena cyrkow a z zapachem krw i, gdzie kłębią wszelakich, w  -widowisku walk byków i ko- 
się ociężale cielska barcelońskich byków gct'fw  w w t a-cza ją i krajobrazy o słonecz- 
prz. z u u d lb i? "y c h  (orerdorów  kłute, semsa- nych m igotliwych refleksach, o fioletowych 
cją dnia —  zdziczałe zapasy kogutów a-ndału- oparach, unoszących się nad kam ienistym  
zyisk.ch.. gruntem i ow e cudaczne sioła, w yrosłe niby

W  stolicy m ówiłem  z  kilkom a Hiszpanami am fiteatraln ie z iglic porfirowych gór —
0 naszym  kraju- D ziw ili się, że ..Polonja”  wszystko to bowiem  tchnie żyoiem  i pulsuje 
posiada także swojego Fbameza w  osob:e  Sien- ętnem hiszpańskiego ducha. W ielb ic ie lem  
iiew icza !, Val «c;ueza w  arcydzie łrch  M atejki piękna swojego knaju jest Enricjue Cubelloy
1 Zuloagę w  dziełach M alczewskiego. Z nie- ltu iz. który w  obrazie „Fort w  Cludillero" 
utajona., c tk a w o śc ią  przysłuch iw ali się „dzi- przedstaw iał życ ie  rybaków i w głęb ia ł s:ę w
w aozn ym " porównaniom, że prastary nasz 
gród podwawelski, że ,,Oracovia“- K azim ierza 
i  JagT-llonćw, przypom ina z grubsza katałoń- 
:kie nad brzegam i Tajo c zy  G w adalkw iw ir. 

Że nadto ,,Varsovia“  pod względem  ogromu i 
liczby  m ieszkańców jest naszym  —  „Mądry-

tajniki m igocących bałw anów , łam iących się 
u brzegów... Hanmonją czarow nych  barw ma­
luje on słońce, powietrze, szmaragdową zie ­
ln i fal. pieniących s ę biało, gdy łodż rybac­
ka płynie war*ko w  dal. O yg in a ln ym  jest też 
Aureliamo de Eernete, znakom ity zresztą bio­

tem "! Z odcieniem  niedow iarstwa uśm iechali rraf Valesqueza, klÓTy rozkoszuje się tęczo- 
się ironicznie... I wyro. splendorem słońca promieniującego na

Prasa hiszpańska rzadko k iedy przynosi alabastrowe fasady starych domostw i odsła- 
twiadomości z Polski, uważając ją nada! za | nia tajem niczo zasłonę czerw ono-n :ebieska- 
nibynożkę potężnej Rosji, ch w ilow o leżącej w  w ych  i drżących oparów i mgieł, tulących 
gruzach i niem ocy Tnteligcn fniejsza warstw a łany i pola. „W idok  na Cuena" —  to arcy- 
enołeczeństwa hiszpańskiego orjontuje się dzieło -w swoim  rodzaju. U lubionym  tematem
wpraw dzie lepiej w  labiryncie nowych państw 
i  państewek, powstałych na zgliszczach dsw 
nc-ejszych. —  przyznać trzeba, że o Polsce j

Roberta Domingo są rozliczne sceny z walki 
byków, z zapnch°m krw i ranionych cielsk, z 
pt-rfumą kw iatów  na piersiach picknej senno-

w iedzą stosunkowo najw ięcej —  ale wszędzie . ry... Jest najczystszym  prototypem swojej ra 
przebija się w rodzona niejako obojętność dla *y  i hiszpańskiej żyw iołowość., gdyż tworzy- 
kwestyij ogólno-ludz-kich, m iędzynarodowych, wa tero, zw ycza jn ie  trzym ane w  m ałych for- 
w-ogóle dla wszystkiego, co dzieje się Doza matach i m alowane manierą impresionistycz-

menem anafi aksji, który już w  jednym z po­
przednich artykułów m ieliśm y sposobność 
szczegółowo omówić. W spom nim y tu tylko, 
że jest to zjawiało neznłenia organizmu, od­
kryte w r 1902 przez Karola Rj,chet‘a. Uczo­
ny ten zaobserwował, że zw ierzęciu  można 
w prawdzie wstrzyknąć dosyć dużą dawkę 
białka względnie jadów zw ierzęcych czy  ro­
ślinnych, przyczem  zw ierzę  reaguje silnie, je­
dnak przy życiu pozostaje! jeśli natomiast w  
jakiś czas później (najm niej dwanaście dni) 
wstrzykniem y tysięczną załedwie. część tego 
samego białka, wówczas zwierzę dostaje gwał­
townego skocku, i prawie z reąnły ginie; po­
wiadamy, że organizm znajdował się już w  

i stanie nczn’oiiym, i dlatego zareagował sho- 
ckrem anafilaktycznym. Otóż odkrycie to za­
interesowało ogromnie uczonych; poczęto za­
stanawiać się nad tem, czy  i u człow ieka 
w naturalnych warunkach niektóre choroby 
nie powsłają na .autek podobnego nozu’enia.

Paryski uczony, prof. W idal dos-zedł do 
wniosku, że tego rodzaju choroby, jak m aru­
na, astma, pokrzywki (jako w y ra z  t. zw.‘ idjo- 
synkrazji) i t. p., są w łaśn.e skutkiem długo­
trwałego, nieznacznego uczuleni? orgaiuzriu- 
W  dalszym  ciągu tych interesujących badać 
uczeni doszli do wniosku, że ‘całfy szereg cier­
pień psychicznych jest niczem innem, jak 
wsaśnie, takien. usziFemem organizmu wsku­
tek jakich., długotrwałych, czynników szko­
dliwych —  te czynn ik i szkodliwe psycneznej 
w zględn ie fizycznej natury, ciągle, a niezna­
cznie w pływ ają  na organizm , uczulają go —  

lw  następstwie zaś tego jakiś nagły uraz, prze- 
istrach, czy  nagłe zm artw ienie w ystarczają do 
niespodziewanego zure'm e wyDnchn choroby 
(najczęściej psychicznej).

Opierając się na tem, leczenie tego rodznąi 
chorych poszio w  tym kierunku, aby orga­
nizm, jeszcze m ożliw ie przed kryzysem , do-

obrębem ich w łasnego kraju, rozgrzanego aż 
do bieli słońcem złocistam, piekącem jak w ę­
giel zarzący...

Zeiście! D ziw ny to kraj, dziwna kul tura i 
szlukal

Dla cudzoz;emca, nawet przyzw yczajonego 
do Południa, do żaru tego w ieczn ie  rozbłętnio- 
nego nieba, do tej śnieżnej białości domostw, 
do stubarwnych arabesek maurylariskich ko­
losów, do m isternych koronek cyzelerskiej 
Mhetnfihry —  Hiszpanja m imo wszystko od­
dzia ływ a w ibracją  pewnego niepokoju, uczu­
ciem  dręczącej nieswojskości na jego jaźń.

W  malarsnwie przebija się najw ięcej cała 
psychrka gw ałtow nego narodu hiszpańskiego, 
pochopnego d.o zabaw  i zawadjackości. N a j­
starsza sbt-uka iberyjska aż do ltl-go wieku 
vV.t!a w ykw item  h.istorji kraju i jego narodu 
Dna lo bowiem , jak każda w ielka sztuka na­
rodowa, w yp ływ a ła  z głehi ducha, dającego 
stuleciom stygmnt samo-witej oryginalności. —
Z w iąza ła  się ściśle z kulturą ludu i znalazła  Leczenie paraliżu malaiją. —  Leczenie chorób
najkla-H yczn iejszy swój w y ra z  u trzech przed- psychicznych chorobami gorąozkowemi. —

ną, z kaskadą barw nych plam przedstaw ia 
zgrozo takiego widowiska... Rów n ież typowym  
jest Claudio Casfelluoho, portrecista, który 
w praw dzie sfrancuział, ale zawsze dzieła je­
go działa ją jeszcze po ,,h szpańsku". Jego 
dzika a zabawna przytem  „W a lka  dwóch ry ­
w a lek '1, podczas której „szczęś liw y  trzec i" 
w ysuw a się chyłkiem  za drzw i, jest •wspaniałą 
ilustracją do o jczyzn y  Carmen. Jak nuta 
przedawnionej baskijskiej pieśni przewija, się 
poprzez obrazy zaściankowego chłopstwa, 
pizp.dsfaiwioinpgo barwnie przez wytwornego 
Valennn de Zubiaurre, a inni m istrze pędzla, 
jak: Gonzalo B lbn o, Manuel Benedito, Munoz 
Dpgraini, Migueł N icto tworzą nieśm iertelną 
plejadę narodowych herosów w  Panteonie lu­
dowej sztuki hiszpańskiej.

Leezbiile crorory— cforem

s-tawicieM w  historii m alarstwa złotem i zgło­
skami zap isyw anych : u Greka Dnmenico
Thecdocopuli, zwanego powszechnie El Greco,

Jeszcze o anab aasji. —  T. zw. proteino the- 
rapia. —  Wstrzykiwanie własnej krwi.

Już Starożytni zaobserwow ali, że niektóre
V alesq u eza  i Gbyji. 'K ażd y  z n ich  s ta ł się cł)oroD uv. nżane za  n ie u leczah ; e Jak e .
sk o ń czo n ym  typem  h ^ z n a ń sk ie j duszy udo- a ■ m e lanchol)i e tc. u stęp u ją, eśli eho-
w ej i jej p rzejaw ó w . El G reco  jest ink arn aeja . X   p ,  . .
sy m p łom atu  - Ugijno k ościeln eg o , c e c h u ją c e -  i „ n l U u -  
go m eu Ł ła g a ln o ść  iw kw izycyjnej ty ra n ji, d ru ­
gi zaś jest w yrazem  dumnej królewskości z 
epoki brokatowej F ilipa Iv, i w cielen iem  
hieratycznej w ielkości swojej o jczyzny. Goya 
natom iast złącza diw e le diiifize w  jedną ca ­
łość; w  przededniu rewolucji, jako proroczy 
głosiciel zb liża jącego się upadku, rozlew a 
baśniowym  czarem  swojej palety ostatnią pur­
purę zachodzącego słońca nad uśpionym 
świafem  uśmierconego już rukoko, malując 
kró lów  i konterfekty dostojników zm urszałe­
go państwa, ow e osław .one w izerunki z „an- 
c itn  regim e‘u“  zjad liw ym  grymasem dziw acz­
nej ęry p a.t r yc jus z rw  sicie go m aoiactwa... K le j­
notem  Goyowskiego m istrzostwa jest portret 
Królowej „M arji L u iz y "  parmeńskiej, swem i 
jak ,ód zim nem , oczym a, która brodząc w ka­
łu ży   ̂ w szeteczn ictw a z olim pijskim  wprosf 
spokojem wyczefciwrala losu przyszłych  strasz­
nych { ii. Osław iony m alarz dworski Francis­
co de Goya, który całą błyskotliwość od złota 
kapiącego czasokresu skrystalizował w  w ize ­
runku dandysa „Don Joaąuin Pera lto", jest 
ostatnim  w  szeregu starych m istrzów kła-, 
svcznego malarstwa hiszpańskiego. B ył za 
tem zw iastunem  epoki późniejszego m oderniz­
mu

Okres rewu icyjny 19-go w ieku i późniejsza 
era napoleońska w ybudow ały  w praw dzie  z 
pozostałych rumowisk cegieł gmach nowego

rączkowej uhoroby. W  pismach starożytnych 
lekarzy znajdujemy też rady, jak leczyć od­
nośne choroby; to też niektóray z nieb za le­
cają właśnie leczyć w ten sposób, aby pa­
cjenta zarazić t. zw. gorączką powrotną (ltip - 
pokrates), względnie, aby celem  w yw ołan ia  
gorączki uciec się nawet do sztucznego zaka- 
i>8aia. Podobnie i dzisiaj, dzikie, n iecyw ilizo ­
wane ludy, zanoszą chorych nad bagna, aby 
nabaw ić ich tam gorączki, w iedząc z doświad­
czenia o dobrym wyniku tego rodzaju kuracji 
w  pewnych chorobach.

Zatem  zaproponowana parę lat temu przez 
znanego psychiatrę Wagner-Jaurreg^ meto­
da leczenia paralizn postępowego malarją —  
nie jest zasadniczo czemś zupełnie nowem, 
choć laikow i w ydaw ać się może conajmniej 
dziwnem , aby i tak już ciężko chorego parali­
tyka, zarażać jeszcze w  dodatku m alarją i w y ­
w o ływ ać  u niego wysoką gorączkę; a jednak 
właśnie ta wysoka gorączka jest dla chorych 
zbawienna; nawet celem  tej kuracji wyszuku­
je się specjalne szczepy pierwotniaków  mala- 
rji, wywołujące,, wysoką temperaturę; tej bo­
w iem  temperaturze zaw dzięcza ją  paralitycy 
niejednokrotną dużą poprawę zdrow ia, w  tej 
nieuleczalnej dotąd, zawsze śm iertelnej cho­
robie.

Opisują, że po "w a łtow n ej e.pirłe-mji czerwon 
ki w zakładzie dla obłąkanych (Chalons-sur-

i prowadzić do normalnego stanu —  aby go 
niejako „odczulić"; zupełnie bow.em ” naiogi- 
cznie i przy stanie uczulenia a.nafilaktycznego 
zau w ażył na zw ierzętach Kichet, że jeśli zw ie ­
rzęciu uczulonemu b ę d z i e m y  w strzykiw ał: m ini 
m alne dawki danego białka czy jadu podskór­
nie, wówczas można je wprowadzić w  stan. 
t. zw . an-anafilaksji, tak, jak znieść to uczu­
lenie, uczyęic zw ierzę niewraż iwe na dane 
białko czy j'ad.

Podobnie w ięc i u człow ieka uczulonego, 
stpgujemy podobne leczen ie; leczenie to polega 
na wstrzykiwaniu pudskórnem małych ilości 
ciałka (często np. m cka), ce em wywołania  
ogólnego odczynu organizmu; podobne acz 
słabsze w ynik i można uzyskać przez podawa­
nie doustne białka (peptonu); podobnie sto­

nu jem y dziś cora-z częściej wstrzykiw anie pod­
skórne małych ilości własnej krwi chorego u- 

j zyskanej z jakiejś pow ierzchownej ży ły . Na  
skutek tej t. zw. nieswoistej, proteino-tenpji 
reaguje cały organ:zm; następują zmiany we 
krwi (m iędzy innemi zw iększenie się ilość' t. 
zw. glotntinów, co już samo przez się jest 
dowodem zw iększenia się odporność, organi­
zmu) zw iększone w ydzie lan ie  gruczołów; po­
budzenie wybitne systemu prodpkującpąo ciał­
ka białe i k rw uu i, równoczesna zwiększona 
produkcja ciał ochronnych ustroju i niweczni- 
ków zarazków  i jadów, dalej zaś ogólne po­
budzeni) tej części systemu nerwowego, któ­
ra od naszej woli nib jest zależna, a kieruje 
procesami życiowemi organizmu.

Zatem reakcja ustroju jest ogólna; to tak 
zwane nieswoiste leczenie odanje znazornde 
usług: tak w chorobach iotekerjavch (źw ięk  
szona pnodukcja ciał ochronnych i n iw eczn i- 
ków ), J°.k i w  odczulaniu organizmu uczulo­
nego, wyprowadzonego z równowagi.

Ludwik Grou (K raków ).

.......
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Rozwój przemysłu (udowego.
Przem ysł ludowy w y tw arza  niem al w e I shi Ludowego, obejmująeem cztery  publikacjo 

ws'zvstik'ch dziedzinach w ytw órczości, praera- (nakładem  m in isterslw a): 1) Organizacja po-1
b.a kra jow y surowiec niem al w e w szystkich 
jego gatunkach i zatrudnia w okresie w olnym  
od innych prac zaw odow ych, przew ażnie w  
ciągu pięciu m iesięcy zim ow ych. W  m ia­
stach przem ysł ten nieco odchyla się swym  
charakterem  od typu ludowego i występuje 
pod nazw ą domowego. Dzięki tej w ielk ie j w  
sumie pracy, przynoszącej coroczn ie dużą 
ilość produktów, tak użytkow ych , jak i zdob­
n iczych, przem ysł ludow y pokrywa znaczną 
część zapotrzebowania krajowego, co nie jest 
bez znaczen ia  dla państwa pomimo n iew ie l­
kiego udziału tej produkcji w  w yw oz ie  zagra­
nicę.

W  okresie rządów  zaborczych przem ysł łti 
dowy był niemal w  zupelnem zaniedbaniu, 
n iepopieiany w cale przez rządy, a w  zn ko­
rnej m ierze przez społeczeństwo Zam arł on 
w  Ł. d z ie ln icy  pruskiej, wypai-fy niem ieckie- 
mi wyrobam i, zm alał bardzo w dzieln icy au­
striackiej, ktÓTa stała się terenem eksportu dla

p ieram a przemysłu ludowego, 2 ) Zarys prze­
mysłu ludowego w Polsce. 3) W ik lin? w Pol­
sce, t ) Przem ysł ludow y w  w ojew ództw ach 
w ileńskiem , nowogrodzkiem, połeskiem i w o- 
łyńskiem  (1927).

Podjęła akcja nabrała wdaściwego ż'rwego 
tempa dopiero w ostatnim  roku. kiedy obecny 
rząd przystąpił do pełnego wykonania usta­
w y  i powszechnie njawnlł żywe zainteresowa­
nie się rozwojem przemysłu Indowego Uru­
chomiono fundusz ulgowego kredytu w PK O  
(1927), pi zeznaczonego dla bazarów  przem y­
słu ludowego, które mają za zadan ie finan­
sowanie w ytw órczośc i ludowej i zorgan izow a­
nie handlu. Dzięki temu oraz aknji subwen­
cyjnej powstał ca ły  szereg nowych towa- 
rzystw . ogarniających swą działalnością n ie­
tknięte dotychczas tereny, oraz rozw in ęły  się 
lub zorgan izow ały bazary. Obecnie działa ją 
towarzystw a przemysłu ludowego w  W arsza­
wie. W iln ie , Kościerzynie (to tow arzystw o

przem ysłu niem ieckiego, a Dezladnie r o z w ija ł ' przenosi się do Torunia), Nowogródku, Brze- 
się w b. d z ie ln ic y  rosyjskiej. W  pierwszych |ściu n. B., Lublin ie, Lw ow ie  i Krakow ie ora^ 
latach państwowości polskiej położenie tego ' organizuje się w  Poznaniu. Bazary przem ysłu

państwa, Lecz d h  sztuki samej, która przed- Marne), uwóch _ien"ecza'nych chorycb po 
tem, przynajm niej w  krajach o starej kultu pr";jściŁ czerwonki okazało się umysłowo 
rze, stała pod w ylacznem  niemal mecenasów zdrowemi; w tym że zakładzie jakiś chory w  , 
stwem m ożnych książąt i królów, pewsta* na pada: e szału rzucił się na porijera, p r z y - : 
czas smutnej zależności od polityczno-towa czem  potknął się, upadł i  złamał rękę; po 
rzysk-ch sfer „g ran dów " i rozpanoszyła się w  zrośnięciu się kończyny (przyczem  z powodu 
Prądach oschłego neoklasycyzm u i m dławego skomplikowanego złam ania wiele wycierp ał) 
rom antyzm u. W takim to letargicznym  sł?' badan.e psychiatryczne w ykazało powrót do 
n ie brnęła w ielka ongiś szluka Herrery Tur- jnormalueno stanu nmyi łowego. 
barana, R ibery i Murilla —  o w ie le  dłużej Pod: birie wiiemy już dzisiaj że w  niektórych
nawet niż we Francji —  i dlatego też nowsza, stanach melancholiczno - neurastenicznych, 
m odern isfyczniejsza sztuka hiszpańska da przez iztuczne wywołanie abcesu, a w  zw ią- 
tujo się dopiero od stu lat bez mała. I zkn z tem podwyższonej" temperatury, nieje-

Hem sans nie zakw itł jednakże na glebie 'dnokroln ie następuje wybitna poprawa w u-j 
rodterm > /, <Pra,ncji rcw ia l ze fir ożyw czy  i i sposobieniu chorego.
znowu Par\ż był kolebką dla nowego ducha] Reasumując to wszystko, dochodźm y d ^  
15 sztuce h is z p a ń s k ie j . Zulooga i Herman ' wniosku, że w  niektórych chorobach, silne po- 
Angla,da —  oto leaderzy modernizmu- Z w łasz budzenie organizmu jakąś zewnętrzną podmę 
cza p ierwszy był godnym eDigonem w ielk iego tą, wysoka temperatura etc. —  w ogók  pewne- 
Goyi, podczas gdy drugi sparafrazował się go rodzaju ogó ny shcck całego ustroju, sztu- 
jiieco na modłę francuską pod w p ływ em  mi- cznie przez nas wywołany, zbaw iennie wpiy

jprz mysłu n iew iele się polepszyło z powodi 
; braku funduszów na jego popieranie. M inister­
s tw o  przemysłu i handlu przeprowadziło am 
kiety  rozpoznawcze oraz ustawę o popieraniu 
przem ysłu ludowego, która została uchwalona 
w dniu 31 hpca 1924 r.

W łaściw a praca nad przem ysłem  ludowym  
izaczyna się dopiero od wejścia w  życie 
w zm iankow anej usiawy, która w yznacza  dwa 
fund,usze, zasiłkow y i k redytow y  na popar­
cie przemysłu ludowego, oraz powo/ala do ż y ­
c ia  Kom itet Popierania Przem ysłu  Ludowego 
przy m inisterstw ie przemysłu i handlu jako 
c iaoł doradcze. Kom itet zorgan izow ał się do 
ipiero w  grudniu 1924 r. 'Fundusz zasiłkowy 
służył na subwencjonowanie towarzystw  pro- 
oagardy, funduszu zaś kredytowego, którego 
istnienie ograniczono do połowy r. 1929, a 
który stanow i głów ny cel i -wartość ustawy, 
w ca le  nie uruchomiono za poprzednich rzą­
d ów . i

0  poważniejszej pracy w tych warunkach 
trudno było m arzyć. Mimo tych trudności, 
dzięki w ysiłkom  m inisterstwa przemysłu 1 
handlu oraz niektórych tow arzystw , szcze­
gólnie warszawskiego, przeprowadzono bada-

ludowego dzia ła ją  w  W arszaw ie, W iln ie , Ko­
ścierzynie. Braeściu n. B-), Lw ow ie  i Krako­
w ie. N a jw iększy stopień rozw rju  osiągnęło 
Tow arzystw o  P. P. B w  W arszaw ie, rozw ija ­
jąc założony u siebie bazar do tego stopn’ a, 
że w yw oz i on obecnie zagranicę w yroby nie­
których przem ysłów  zdobniczych, szczególnie 
k ilim y  (w  osfatnim  roku do samej Szwecji za  
200 tys ięcy złotych ), oraz prowadząc kilka 
kur=ów stalycb w  W arszaw ie (tkaciw c, Ld- 
lim karstwo. koszykarstwo a instruktorów 
przem ysłu ludowego) i na prowincji, z K tó­
rych  na szczególną uwagę za.słua-uje stacja 
ceram iczna j kura ceram iczny (garrcara ‘ w r 
ludowego) w  W iszn iew ie K i.ka spółdzielni 
lniarako - kononianych (m ięd la’-nie), jedną, 
urzędzalnię pokazową itd. Inne tow arzystw a 
podażały za warszawskiem  w  kierunku za­
k ładan ia  i uruchom iania bazarów  oraz pro­
wadzenia kursów w  różnych głęz:ach w y- 
tiwórstwa. Program  tej akcji, coraz w iększego 
nabierającej rozmachu, dotyczy przedewszyst- 
kiem ulepszenia spoeobów produkcji w  myśl 
przesłanek ekonom icznych i zorgan izow an ia  
handlu w  zakresie przemysłu ludowego. W o- 
Pec w ie lk ie j ilości różnych gałęzi przemysłu,

nia nad stanem przemysłu, uruchomiono lub caia praca musi się skupić na kilku na jw aż-
poparto szereg kursów w  zakresie tkactwa, 
koszykarstwa, kilim karstwa, krojii i szycia, 1 
przygotowano projekty organizacji, służących 
Popieraniu przemysłu.

n iejszych jak przem ysł tkacki w ra z  z po- 
mocniczerni ((roszarski. międlarski i przędzal­
n iczy), kilimkarski, wikliniarsko-ko=7ykaT-Ęki, 
ceram iczny. rze źb ;arski. plecionkarski, skórni-

P rzygotow aw cze prace uw ypukliły  się w ,czy. Niektóre z n;ch zaDudniają dziesiątki, a 
w ydaw n ictw ie  Kom itetu Popierania P rz em y -] nawet setki tysięcy w ytw órców .

 -o§o--------
ki ustawowe: pracowników  um ysłowych 1 10GKronika ekonom iczna.

Z  RYNKU PRACY W  POLSCS. Na dzień 1 
stycznia br- liczba zarejestrowanych na tere­
nie całego państwa zakładów pracy w ynosiła 
24 717 (.na 1 grudnia 24.4-12), liczba zaś za­
trudnionych pracowników um ysłowych 123 
lys. 908 (na 1 grudnia 120 680), a robotników 
955 047 (942.081), liczba zabezp:erzonych na 
wypadek bezrobocia pracowników um ys'ow vch 
94.970 f93 010) robotników 850 618 (8ó3048)j

gtrza T a lm i. Z u lo a g a  je s t  n a jra w d z iw s z y m  s y - 1 w  a n a  ch oro b ę  p ie rw o tn ą . 
vie m I h - z p a n ji :  od Y a ie z ą u e z a  p r z y ją ł  sd o só d  | To o d k ry c ie  sto i w  ś c is ły m  z wiązku z leno

S-440), fizycznych  29.597 (16.927), korzysia- 
cych z państwowej akcji pomocy doraźnej: 

n facowników  um ysłow ych 7 189 (6.856) i fi­
zycznych 34.503 (33 341).

KARTEL CYNK CW Y. W  najbliższych 
dniach b. m, spotkają sie przedstaw iciele hut 
cynkow ych  Belgji, Polski, \Tpnre<., Francji 1 
Anglji celem  om ówienia możliwości stworzenia 
m iędzynarodowego kartelu- Udział Anglji w 
obradach wzbudza szczególne zainteresowań e,

cynkownt 
zje- 
upa

l
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Narciarstwo sportem masowym w Finlandii. Steinberg, dotychczasowy sekretarz Zw iąże u 
Krakowskiego.

Fakt ten św iadczy w  wysokim  stopniu ujem­
nie o stosunkach, panujących w  krakowskioin 
p jyw actw ie, które nie stać na zorgarózowa- 
nie jakich takich włudz okręgowych.

Z A TW IE R D Z E N IE  N O W YCH  REKO RD Ó W  
LE K K O A TLETYC ZN YC H . Kom isja sportowa 
Polskiego Zwią-zku Lekkoatletycznego zatw ier 
dz-ila dwa nowe rekordy Polski, a m ianow i­
cie: w  rzucie oszczepem, Smnkulsk 57 m. 
72, oraz w  biegu na 200 m. z plotkami —  
Kostrzewski 26 6 sc-k.

P O L A K  V7 REPREZENTACJI A M E R Y K A Ń ­
SKIEJ N A  OLIMP,TADR Z I> IO W Ą . W skład 

[ am erykańskiej ekspedycji łyżw iarsk iej na 
Igrzyska Z im ow e w  St. Moritz wchodzi syn 
! polskiego kolonisty —  Białas. W  roku bieżą­
cym  zajął on drugie m iejsce w  mistrzostwie 
USA w  jaździe szybkiej na lodzie.

video, Hnwnnna, porty W toeh, Egiptu, H iszpa­
nii i Portugalji, stanowiące znowu główne m iej 
sce zbytu, przepełnione są „tow arem " z 
Francji. ,

Dla scharakteryzowania metod, z których 
pomocą m iędzynarodowi zbrodniarze lega lizu­
ją swój proceder, raport podaje kopję kontrak­
tu 18-letniej tancerki, zaangażow anej rzekomo 
do Genewy. W edług kontraktu tarrerka otrzy 
mu je dziennie 5 [ranków, jest obowiązana być 
elegancko ubraną na w łasny rachunek, a za 
każdy opuszczony dzień (z  powodu eh »roby 
luli braku tunlety) plaoi karę lub może zostać 
zwolniona. Stwierdzono, że w łaściciel kaba­
retu genewskiego me tyle troszczył się o cho­
reografię w swojej instytucji, ile o dobór ob- 
jeklów  na w yw óz za ocean.

N iem cy, jak w idać z raportu, odgrywają ro- 
1'’ głównego punktu tranzytowego. Raport po­
daje n iezliczoną ilość przykładów  tragicznego 
losu dziewcząt Niemek i innych narodowości,

P O L S K A  FIGURUJE O FICJALNIE  W  T A - , , ---------, -  , . ... - . nrptpi. . ,pirl
B ELI R E K O R D Ó W  Ś W IA T A . Ńa posiedzę-

■Waii-umki kh-małyozme 3 geograficzne Finlandii pnzyozyinily się do tego, iż naeiaretwo odgrywa 
w  tym kraju rolę nietytko sportową, ale wprost stało się eodzienmem niemal zajęciem mieszkań­
c ó w  w miejscowościach położonych na dalekiej północy. Tam bowiem jedna miejscowość jest od­

dalona od drugiej o setki kilometrów przestrzeń--, która w diu-gohnwale-j w tamtejszych stosunkach 
porze zimowej jest pokryta śniegiem d stanowi doskonale tereny narciarskie. To też w Finlaindji 

nairciamstiwa zaczynia się uczyć już maloleliaia młodzież, co przedstawia nasza ilustracja.

llarrim an a, która będąc zaangażow aną w 
interesach górnośląskich przez to pow aż­
nie zainteresow aną jest w  p rzyszłych  obra­
dach. Dotychczas nie jest jeszcze w iado­
m e, c zy  stw orzony zostanie tylko europejski 
kartel, c-zy też dojdzie do zorgan izow an ia  m ię­
dzynarodow ego kartelu ze  współudziałem  
Am eryk i.

PROJEKT STANDARYZACJI JAJ W Y 170 - 
ZO W YCH . M inisterstwo ro lire tw a  przesiało do
uzgodnien ia poszczególnym  m inisterstwom  
św ieżo  opracow any projekt rozporządzenia p. 
P rezyden ta  R zeczypospolitej o w yw oz ie  jej za­
granicę.

Projekt został sporządzony po uiprzed- 
miem zebraniu opinji od zain teresow anych  
eksportowych organ izacyj j a jc żarski eh. Ała 
on za  cel przystosowanie transportów jaj, 
w ychodzących  zagranicę, do w ym agań tam ­
tejszych rynków  pod w zględem  ich jakości, 
sortowania i pakowania. Dotąd bow iem  wsku- 
łek zan iedban ia  tych rzeczy, za jm ow aliśm y 
j i. p. na rynku angielskim , p rzyzw ycza jonym  
do standaryzacji, jedno z ostatnich miejsc, 
chociaż jednocześnie pod w zględem  ilości 
w ysyłan ego  produktu szliśm y na przedzie. 
IV: leży  dodać, że pow yższy  projekt będzie 
p ierw szym  aktem ustaw odaw czym  w  zakre­
sie standaryzacji produktów  rolnych. Jako 
idrugi projekt tego ro-dzaju zam ierza m inister­
stw o roln ictw a opracować sprawę standaryza­
c ji bekonów.

Kalendarz rozgrywek Iłow ych
na r. 1928.

N a  ostataiem  zebraniu L ig i P itk i Nożnej 
ułożono już term iny pierwszej senji rozgry­
w ek  o m istrzostwo, która to serja robejmie o- 
gólem  .105 meczów. R ozgryw k i tej serii mają 
być ukończone do 15. 7. br. N ie w yzn aczo­
no dotąd jeszcze tylko da-t roz-grywek m i­
strzowskich: Hasmo-nea— Pogoń, Czarni— P o ­
goń i T. K. S.— Czarni.

Kalendarz zaw odów  ligow ych  przedstaw ia 
się następująco:

4.3 Ruch— Śląsk; 11.3 Ruch— Czarni, Śląsk 
.— TKS., 18.3 W isła— Ruch, IFC.— Śląsk, Tu­
ryśc i— LKS., 25.3 TKS.— Polonja, W arta  —  
W arszaw ianka, Turyści— Ruch, Leg ja— LKS., 
Cracovia— Czarni.

1.4 Polonja— Turyści, TK S— Cracovia, IFC. 
— Legja , Pogoń— Śląsk, W is ła  —  Hasmonca, 
Ł K S .— W arszaw ianka; 8.4 Legja— Ruch, Śląsk 
-— Czarni, Turyści— TK S.; 9.4 Polonja— W a r­
szaw ianka, LK S .— Ruch; 15.4 Cracovia —  
Śląsk, Turyści— W arta, Ruch— W arszaw ian ­
ka, IFC.— Czarni, Pogoń— Legja , TK S .— W i­
sła ; 22.4 Hasinonea— Polonja, Ruch— Craco- 
v ia , W is ła— W arta , L K S .— IFC ., Ślądk— L e ­
gja, W arszaw ianka— Pogoń; 29.4 Polonja—  
Śląsk, Gracovia —  W arszaw ianka, TKS. —  
W arta , IFC.— Ruch, Turyści— Pogoń.

3.5 Legja— W isła, Iła sm on ea—  Ł K S .; fi.5 
Polon ia— IFC., Pogoń— Oracovia, W arta— lla- 
smonea, Turyści— Legja , Śląsk— W arszaw ian ­
k a ; 13.5 Cracovia— Legja, LKS.— W arta , P o­
goń— Ruch, IFC.— Turyści, W arszaw ianka —  
W isła , Iłasm onea— TK S .; 17.5 W is ła— Polo­
nia, Legja— Czarni, Iłasm onea— Śląsk; 20.5 
Ruch— Połcmija, W arla— Cracovia, W is ła  —  
] FO., Legja  —  TKS., W arszaw ianka —  Czarni, 
TK S .— Pogoń. Hasinonea— Turyści; 27.5 TKS. 
-— W arszaw ianka, W is ła— LK S. (ewent. 28:,>).

3.6 W arta  —  Polonja, Cracoria- —  W isła, 
p,LK.h— TKS.. Pogoń— IFC., Turyści —  Czarni, 
W arszaw ianka— Hasm onca; 7.6 Polonja —  
Fo-goń, Hasinonea —  Legja. C za rn i— W isła ;
10.6 LK S .— Cracoria, W a r ta — IFC., Ilasmo- 
nea— Czarni, TKS.— Pogoń. Śląsk —  Turyści;
17.6 LK S .— Polonja, Cracovia— Turyści, Po­
goń— W arta, IFC.— TKS., W arszaw ianka —
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Legja, Ruch— Iłasm onea; 24.G Polonja— Ornco- 
via, Ruch— W arta, Iłasm onea— IFC., W ista—  
Pogoń, Śląsk— LK S .; 26.G Legja— 'Polonja.

1.7 Śląsk— W arta, Oracoyia —  Hasinonea, 
TKS.— L K S ,  W arszaw ianka— Turyści; 8.7 Po­
lerują— Czarni, IFC.— Oracovia, W arta— Legja, 
Turyści— W is ła ; 15.7 W airta—  Czarni, W ar­
szaw ianka— IFC.. Śląsk— W isła.

Kluiby, stojące na pierwszem  miejscu są go­
spodarzam i i w  ich przeto siedzibie mają się 
odbyć zawody.

Sprawa w yznaczan ia  sędziów  na m ecze li­
gowe ina być załatw ioną w ten sposób, że ko­
legium sędziów  przedstawi ca łkow itą  listę 
sędziów zarządow i L igi, który roześle listy te 
do poszczególnych klubów. K luby obow iązane 
będą do podania przynajm niej 15 nazwisk 
sędziów , którzy im odpow iadają, a nazwiska 
te będą brane pod uwagę przy obsadzaniu 
m eczów  ligowych.

Skandaliczne auieniury na meczu tsonsersiiim
w  B e rlin ie .

Podczas zapasów bokserskich na aronie 
Kaiiserdamm doszło do niesłychanego skan­
dalu. W a lka  toczyła  się m iędzy Monachijczy- 
kiem Ludwikiem Haymannem a Am erykan i­
nem Eudem Gormanem. Zw ycięstw o przy­
znano po diuższem , bardzo zaciętem  spotka­
niu, w edług punktów. Germanowi.

Haym ann, c ieszący się w ie lką  sympatją 
Berlińczyków  i k ilkakrotny już zw yc ięzca  w  
matchach bokserskich, budził nadzieje, że i 
tym  razem  zw yc ię ży  przeciwnika.

Zaw iedziona publiczność zaczęła  w  n iesły­
chany wprost sposób dawać w y ra z  swemu 
niezadowoleniu. W śród niesam owitych ryków  i 
k rzyków  rozpoczęto bombardować krzesłami 
arenę lak, że następna para bokserów musia­
ła czempiędzej opuścić arenę i uciec do gai- 
deroby.

Przez pćt godziny trwała ta awantura. Do­
piero zw iększony oddiział policyjny zaprow a­
dził pew ien porządek. Zupełne uspokojenie 
nastąpiło dopiero wtedy, gdy Heym ann wszedł 
na arenę i stał się przedmiotem entnzjastycz- 
nych owacy) p-ubUczncści berlińskiej.

Mo Roch berliński umie burzliw ie objaw iać 
swe syimpatje!

 o§o----------

Kronika sportow a.

R O ZW IĄ ZA N IE  KRAKOW SKIEGO OKR. 
Z W IĄ Z K U  PŁYW ACK IEGO . D ecyzją Pol. 
Zw . P ływ ack iego  został krakowski Okr. Zw ią ­
zek P ływ ack i rozw iązany z powodu zupełnej 
bezczynności, niezwotywainia posiedzeń, i w al 
nych zebrań oraz kompletnego zaniedbania 
swego programu pracy. Kom isarzom  P. Z. P. 
na okręg kraik owsiki został w yznaczony p.

niu M iędzynarodowego Zw iązku Sportów Ko­
biecych uznano następujące św iatowe rekor­
dy: bieg 800 ni.. Batschnuer (N iem cy! 2:32.8, 
sztafeta 4X 100  m. berliński Sportklub 2:10.4; 
rzut kulą: Lange (N iem cy) 11.32 m.; rzut dy­
skiem: Konopacka (Polska) 89 18 m.; rzut 
dyskiem oburącz: Konopacka (Polska) 64.60 m. 
Skok w zw yż  miss Clark (Poł. ■Afryka) 157 cm., 
nie został uznany, ponieważ A fryka Połud­
niowa nie na leży do M iędzynar. Zw iązku 
Sportów Kobiecych.

21 P A Ń S T W  ZG ŁO SIŁO  SIĘ DO TURNIEJU  
0  PU H A R  D AV ISA . Do zaw odów  ten isow y..i 
o puha.r Dncisa zgłoszonych jest w  tym ro .u  
21 państw, z tych w  strefie .europejskiej: Au- 
straJja, Belgia) N iem cy. Finlandlja, Grecja- 
W ielka Brytania: Holandja, W iochy. Norw e­
gia, Austrja, Polska, Szwa.jcarjn, Portugalia- 
Jugosławia- Południowa A fryka, Czechosłowa­
cja. W ęgry.

W  strefie zaś am erykańskiej: Chile, Meksyk, 
F ilip iny, Stany Zjednoczone. Z państw- które 
brały udział w  tych zawodach w  roku ubie­
głym . nic zgłosiły  się jeszcze: Indje B ry ty j­
skie, Dam-ja. Irlandia- Japonja, Kanada. Ru- 
mumja, Szwecja i Hiszpania.

Raport Ligi Narodów  
o handfu ży wyrrt towarem

Specjalna komisja L ig i Narodów do w alk i 
z handlem  żyw ym  towarem  (z  ram ienia P o l­
ski bierze w  niej żyw y  i czynny udział h. sen. 
Stanisław Posner) ogłosiła pierwsze swoje dwa 
sprawozdania. Komisja pracuje nd 1923 r Zba 
dała 28 krajów w Europie, A fryce północnej, 
w  Am eryce, delegaci komitetu zw iedzili 112 
m iast i przesłuchali 600 przedstaw icieli w ładz 
oraz 5.000 osób prywatnych.

Bardzo szczegółowo zanalizow ano system 
„eksportu" dziew cząt zagranicę i w ydaw an ia  
fa łszyw ych  dokumentów, w ykryto  nici m ię­
dzynarodowe, łączące handlarzy z w łaścic ie­
lam i domów rozpusty.

W niosek p ierwszy, do którego dochodzi re­
ferat, jest ten. że eksport żyw ego  towaru z Fu 
ropy za morze jest niesłychanie rozpowszech 
niony, daleko w-ięcej, niż można sobie,, w yo ­
brazić. Handel ten stanowi rzem iosło istnie: 
jącc na podstawie praw obycza jow ych , zasło­
n iętych w  bardzo nieraz n iew inny sposób.

Drugi referat, stanow iący podobnie jak po­
przedni, bardzo gruby tom druku, zaw iera sze 
reg m aterjałów , ilustrujących sposoby walki 
różnych państw z n ielegalnym  handlem. Z 
drugiego t.onmi dow iadujem y się. że na p ierw ­
szem miejscu w  liczbie państw europejskich, 
w  których odbywa się karygodny proceder, 
znajduje się Francja, a Buenos-Aiires, Monte-

udzinłu w trupach artystycznych, trafia jących  
zawsze do domów rozpusty w miastach por­
towych głównie Am eryki południowej.

Ośrodkiem w szechśw iatow ej spekulacji ż y ­
w ym  towarem jest Argentyna.

W  Buenos Aires, według oficja lnych da­
nych, istnieje 585 domów publicznych, około 
12.000 prostytutek, z których 75 proc. stano­
wią cudzoziemki.

Korrytet L ig i Narodów domaga się w prow a­
dzenia. rzetelnej a surowej kontroli w  portach, 
z których wyruszają parowce do Europy.

Następne po Argentyn ie m iejsca co do po­
pytu na „ż y w y  tow ar" zajm ują: B razy lja ,
Egipt i Panama.

\V raporc-ie zwrócono też uwagę na Polskę, 
przyc.zem sprawozdawca stw ierdza, że dziew- 
czcią z Polski w yw ożone są do Egiptu i 
Turcji:

do

Młne wiadomości.
NIE  C IESZY SIĘ PIES „S Ł U G A  K A P IT A ­

Ł U "  SYM PATJĄ  B O LS Z E W IK Ó W  (eska). Do 
jakich nonsenów doprowadza zacietrzew ien ie, 
tego dowodem  rozporządzenie bolszew ick iego 
•komisarza okręgu kubańskiego, w ym ierzone 
przeciw  psom. Oto tekst tego sławnego „uka­
zu ". k tóry  m ówi sam za s;ebie:

„P ies, jako zw ierzę  domowe jest pozosta­
łością ustroju kapitalistycznego, gdyż służy l 
u żyw a  się go w y łączn ie  do obrony pryw atnej 
własności. R ządy kapita listyczne w yd a w a ły  
prawa n icly lko w  obronie prywatnej w łasno­
ści, n iety lko w ięz ien ia  budowały, a le psy tak 
nauczyły, że napadały na tych, którzy rękę 
na prywatną, w łasność podnieśli. Otóż za ­
rządzam , by  wszystk ie psy w  okręgu ninta 
podległym  by ły  wytęp ione, a w  celu upa­
m iętnienia na w ieczne czasy  bezwstydu bur- 
żua-zji, rozkazuję z funduszów państw owych 
w ybudow ać pomnik, przedstaw iający opasłe­
go burżuja w  tużurku i cy lin d rze  z psim łbem. 
Odpow iedni napis um ieszczony na pomniku 
niech na zaw sze będzie przekleństwem  dla 
bu-rżuazji. Póki wszystk ie psy w ytęp ione nie 
będą, zarządzam , by nosiły kagańce i obro­
że, a na obrożach napis: Sługa kapitału no«I 
znaki n iewoli jako dowód, że i pan jego, bur- 
żuazja, są na w iek i poskromieni i ok ie łzn an i".

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

—  W y d a w c a :  — -

Spółka Wydawnicza „REFORMA11
Spółka 7. ogr. odp.

mr POSZUKUJEMY
g f  neralnego zasfępcy na Polsfcc
da świetnie zfioomowaneoo artykułu chemfczGeocb
wprow adzonego obecnie w Niem czech, niezbędnego  
w każdej gałęzi przem ysłu . —  Zadoinonsi rowum e  
sposobu użycia przekona każdego k lienta i skłoni go 
do nabycia . —  Re fioki u je  się tylko na poważnych  
I pierwszorzędnych kandydatów  z kapitałem  około 
5.000 M arek  niemi., potrzebnych na pierwszo dostawy  
tow aru . —  P rzypuszcza lny zarobek Marek 1.500—2,000 
m iesięcznie. —  O ferty  pod: „Chem iczna F a b ry k a  100“ 
należy k ierow ać do: Bock et H erzfcłd , W iedeń  I.

A d le rga sse  6. 57

AAOLLA
Jedyna Istn ie jąca.n ledoSe in  
nlnna m arka Św iatowa, udo 
w odnlono zupełna pw arancja 
za h a łd a  sztukę. Cena uprze 
daty deta licznie  en tuzin Nr 
1203 2 1 .8 '-. IUr. 1202 *1.11-40.

1150
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N e g h o rzp fis ie jsze  Iró tiła  zo^& pOw
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p i r e z p ie c u t e n ż c fó ra ,yb t>vy  
p irm ie n n e Sre& rc H e r b a ta

Towarcystwn utajifczufi ns iycic 

ul. św. Gertrudy 8, te!. 273.

lilllilJL  
Basztowa 11. Tel. 311 i 40C4

Matznzyn P r z y b o r ó w  
biurowych.

S R E B R O  -  P I„\ T E K Y  
A UT Y KTIf.Y kohclelne

S U K IE N N IC E  1. 
M agazyn fabryczny  

M . J A R R A .

Cutiie rn ie

P . M AU R IZI0
R y n e k  g ł.  3 8 .

| a  p a r a ł y  |
I J». f c - i p o r j

W arszaw ski Skład
P r z y b o r ó w  fo lo g ra fic z. 
Szewska 2. Tel. 1428.

F c r i e p i a i a a y
ł l r f y f c n ł y

te c h n ic z n e

‘ FURPURT 

PiarilHA 

ffŁEOLOłlSKI

K rak ów  — Palne Spiski.

T R O L IT , ebonit, f ibe r w  
płytach i laskach, pro- 
szpan, m ika — etc., etc. 

B IU R O  T E C H N IC Z N E  

S. SZAJICtt. K R A K Ó W ,  
pi. W  W . Świętych 8. I p. 

Tel. 4154. 54

O g ł a s z a j c i e  sią

i y P r z e w i o n n l i ' ł i j e i y g S R e f o r . i p

H e rb a ta
iMUf
Juliusz Grosst 
Sp. B O. O. 
Kraków

Rynek gł. 34

A.  H A W E Ł K A
K raków , Rynek cl, 31 

„P a ła c  Spiski*'

H E R B A T A
M U L I  tntON IB

Av Jednym gatunku, na) 
iepszvm l W  paczkach  
1 /», ł/in kg. — D la od 

sprzedawców rabat!

Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.
o M H m a a B g M B —

D rukarn ia  „ I lu 3 lrow a n eg « K u ryera  C odz ien n ego" — Kraków , W telopu le 1, uud zarządem  Feliksa K orczyńskiego .


